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Biura redakoyi : ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano de godz. 1 w południe. 

Biura ańdministr ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do goda. ? 
wieczorem bez przerwy. 

Przedpłata na „Gazetę Narodową” wynosi 


wa Lwowie : na prowincyi : za granieg: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 5O h 
kwartalnie 6 „, 7 „ 50, 16 kor. 50 1 
półrocanie 12 ,„ A= PAR 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz s „Tygodnikiem mód i powieżci* lut 
też x warszawskim tygodnikiem „Złarne” i 12 to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

g ua prowincyi © „ 80, 
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca alo 
4@ hal. miesięcznie. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasuana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gı ünangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.' Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wołlzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 51; We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.: W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ezkowski 14, Cite de Trévise Paris. 

OENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Włosy publiczności za 
wiersz lub jege miejsce 1 kor. Prywaina koros- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal. 


Lwów 14 czerwca. 

Świat jeszcze nie ochłonął z osłupienia po 
straszliwym pogromie floty rosyjskiej pod Tsu- 
szimą, a zapewniają, że Rosya, pokonana i na 
lądzie i na morzu, przez tak lekceważoną i do 
tak niedawna zupełnie świalu nieznaną Japonię, 
oświadczyła gotowość do układów pokojowych. 
Niepodobna przepowiedzieć, czy pokój już teraz 
stanie, czy też jeszcze krew się poleje na bło- 
niach Mandżuryi i pod murami Władywostoku — 
ale nikt już w ostateczne zwycięstwo Rosyi nie 
wierzy, nikt się temu dziwić nie będzie, jeśli Ja- 
ponia twarde postawi warunki. Każdy jest prze- 
konany, że jeśli Rosya tych warunków nie 
przyjmie, gorszych jeszcze klęsk, wiekszych się 
doczeka upokorzeń. 

Skutkiem zadziwiającego przebiegu wojny 
mandżurskiej jest zupełna zmiana politycznego 
położenia nie już Europy, ale świata całego. 
Nowe powstało mocarstwo przeważne w Azyi 
i na Spokojnym Oceanie, mocarstwo cywilizo- 
wane, alo mocarstwo rasy żółtej i mocarstwo 
pogańskie, z którem Europejczycy będą się mu- 
sieli odtąd liczyć, jako z potęgą równą najwię- 
kszym. Marzenie o podboju świata przez Euro- 
pejczyków rozchwiało się stanowczo, a Japonia 
zajmie w Azyi stanowisko podobne do zajętego 
w Ameryce przez Stany Zjednoczone. 

Ale w samej także Europie zmieniły się wszyst- 
kie warunki politycznego życia. Rosya absolutnie 
uchodziła dotąd za niezmierną,  niepokonaną 
potęgę, której żadne pojedyncze mocarstwo w 
boju sprostać nie zdoła; dwory i narody patrzały 
w nią niemal jak w bożyszcze, na nią liczyły 
jak na wszechmocnego opiekuna stronnictwa 
monarchiczne o absolutystycznej tendencyi, a re- 
publikańska Francya ubiegała się o jej łaskę. 
Ten urok potęgi dawał rządowi carskiemu moc 
niebywałą na wewnątrz. Wszystko drżało przed 
nim, nikt nie śmiał tej mocy krytykować; miłość 
własna narodowa kazała Rosyanom 


okupywano splendor. 

Dziś to wszystko przeminęło, przepadło. 
Nikt ani na zewnątrz ani na wewnątrz w isto- 
iną potęgę rosyjską wierzyć nie będzie, dopokąd 
ogromne ,aństwo zupełnej wewnętrznej nie ule- 
gnie reformie, dopokąd samodzierżawia nie za- 
stąpi rząd, w którym społeczeństwo udział brać 
będzie. Aby Rosya mogła znów znaczyć, aby 
mogła znaleźć kredyt materyalny i moralny, 
musi uledz gruntownej reformie na wewnątrz. 
Ale dzieło tej reformy jest niezmiernie trudne 
wobec tego, że naród rosyjski zupełnie do samo- 
rządu niewprawiony, karmiony przez swoją lite- 
raturę niepraktycznemi utopiami, stracił wszelkie 
do rządu zaufanie i rząd ten uważa za mordercę 
ludzi, wyprawianych na rzeź do Azyi, za  zbro- 
dniarza, którego należy sądzić i karać. Jeszcze 
trudniejszem staje się dzieło reformy wobec tego, 
że pierwszym jej warunkiem jest wymierzanie 
sprawiedliwości ujarzmionym przez carat obcym 
narodom i wyznaniom nieprawosławnym, a ucisk 
i krzywda wyrodziły u wielu Rosyan ślepy szo- 
winizm narodowy, u uciemiężanych zaś narodów 
niezatarte żale. Największą zaś przeszkodą w 
przeprowadzeniu reform zbawiennych jest uspo- 


sobienie stronników samodzierżawia, tj. tych, ! zezwoli Prusom za żadną cenę. dy przeszłości, ale dążącego do zapewnienia jak | poczęcie rokowań za przedwczesne. 

larzy i rzeźbiarzy z całej Polski, z siedzibą w |tkwią jeszcze resztki polonusów. Mało dbają o | lenty. Lepiej przedstawia:ą się jego rejsaże, o 
Fejleton artystyczny. Krakowie (dla technicznych dogodności). W skład | czysto małarskie kwestye; fabuła, trzymająca oko | których później będzie mowa. 

jury wchodzihby (w razie obsyłania zagranicznej widza na uwięzi, jest głównym celem. Ich zapa- W wiedeńskich salach umieścili -swe dzieła 


Nasi malarze. 


Monachium 12 czerwca. 
(Od korespondenta Gaz. Nar.) 


(Wystawa w „Glaspalaście” polskich malarzy, nie- 
należących do „Sztuki“ krakowskiej. — Wystawa 
pejsaży p. Władysława Majewskiego w ,Kunst- 
vereinie. *) 

W poprzednim liście donosiłem o wystawie 
„Sztuki* krakowskiej, przyczem zaznaczyłem, że 
o ile ta wystawa jest ważną, ponieważ mówi 
wiele zagranicy o odrębności naszej sztuki, nie- 
przyczepiającej się do zagranicy, lecz będącej 
odrębną jednostką, o tyle żałować należy, że po 
pierwsze jej poziomu nie podniosły brakujące 
dzieła Chełmońskiego (ojca pejsażu polskiego), 
Malczewskiego (genialnego portrecisty 1 kompozy 
tora) i Tetmajera (malarza ludu polskiego), a po 
drugie, że wprawdzie innych 13 malarzy polskich 
nadesłało swe dzieła, ale te są tak rozstrzelone 
po innych salach (przeznaczonych w dodatku dla 
monachijskich i wiedeńskich, a więc niemieckich, 
towarzystw), że niemożna — nie będąc Pola- 
kiem — mieć wyobrażenia o całokształcie pol- 
skiego malarstwa. Kto z obcych weżmie Lentza, 
Glicensteina i Brandta z ich niepolskiemi nazwi- 
skami za Polaków ? Wszak niemiecka krytyka, 
a zwłaszcza monachijska, już dawno zanzurpo- 
wała osiadłych w Monachium malarzy polskich, 
uważając ich za swoich! Dlaczego nikt z intere- 
sowanych nie zaprotestował? Chyba nie z wyra- 
chowania; byłoby to smutne ? l 

Po lej dygresyi czynię wniosek; czyby nie 
było wskazanem założenie > ogólnego z związku ma- 


Nowości na sezon 
bieżący 


znosić 
ucisk wewnętrzny, za którego cenę zewnętrzny 


Wełny 


którzy z samodzierżawia żyli, Rosyę do dzisiej- ' 
szych klęsk i upokorzen doprowadzili, a którzy 
nie będą mieli nigdy dość pairyotyzmu, aby 
swoją władzę dobrowolnie dla sprawy narodowej 
poświęcić, którzy użyją wszystkich środków, aby 
dziełu reformy i sprawiedliwości przeszkodzić, a 
utrzymać zgubny absolutyzm i ucisk obcych na- 
rodowości a zwłaszcza Polaków i zechcą go na- 
wet spotęgować, w razie ostatecznym zbrodniczą 
ręką społeczną rozniecić burzę, po której wróci 
absolutyzm, straszliwszy jeszcze od dotychczaso- 
wego, mniejsza o to, czy pod dotychuźasową, 
czy pod jakąś nową dynastyą, ale posługujący 
się koniecznie tą samą służbą, która dotąd na- 
rody uciskała i popychała do zguby. 

Rozbiór Polski i ucisk Polaków ugruntowa- 
ły niezachwianą dotąd przyjaźń Prus i rosyjskie- 
go samodzierżawia. Łudzili się wszyscy, wierzący 
w jakiś antagonizm tych dwu poięg i dający się 
uwieść pozorom, stworzonym przez papierowe 
przymierza Prusy i Rosya tworzyły jedną potę- 
ge, ciężącą nieubłaganie od czasów Sedanu nad 
całym lądem stałym Europy, a Prusy odnosiły 
niemała korzyść z blasku, którym otoczoną była 
potęga samodzierżawia, ich najwierniejszego przy- 
jaciela. Tej pomocy będą teraz pozbawione — i 
to pewno Prusom niedogodne. Większego nie- 
równie obawiają się niebezpieczeństwa dla siebie, 
mogącego wyniknąć z reform, sprowadzających 
odrodzenie Rosyi i zapewniających Polakom wa- 
runki swobodnego narodowego życia. Rosya go- 
towa odzyskać utracone znaczenie, stać się potęż- 
niejszą niźli była kiedykolwiek, ale wtedy nie 
będzie już przyjacielem Prus; gotowa być natu- 
ralnym sojusznikiem mocarstw zachodnich, obro- 
ną dla Polaków, narażonych na  bezlitośną w 
Prusiech germanizacyę, ogniskiem, z którego inne 
o wolności i sprawiedliwości wyobrażenia także 
na Niemcy rozchodzić się będą. Temu będą Pru- 
sy przeszkadzać ze wszystkich sił swoich. 

Cesarz Wilhelm zadziwił świat, nadskakując 
Japonii, pochlebiając jej nadmiernie, a odzywa- 
jąc się obelżywie o Rosyanach. W tym drobiaz- 
gu jest metoda, jest ukryta groźba, że Niemcy 
gotewe- się srodze Rosyi dać we ziaki, jeśli 
przestanie być Niemiec przyjacielem. Obelgi Wil- 
helma tyczą się tylko narodu rosyjskiego, nie 
rządu, który na naród straszną sprowadził klęskę. 
Cesarz Wilhelm nie przestaje być przyjacielem dy- 
nastyi rosyjskiej, ale warunkiem dalszej przyjaźni: 
utrzymanie niegodziwego systemu rządów, spro- 
wadzającego zgubę na Polaków i Rosyan zaró- 
wno. Jeśli Rosya wejdzie na drogę reform, jeśli 
zwłaszcza zmieni stanowczo swoje postępowanie 
wobec Polaków, przyjaźń pruska zamieni się — 
w zdradę. Wtedy ajenci z Berlina, którzy już 
teraz podsycają społeczne w Polsce nieporządki, 
rozniecać będą burzę w całem państwie, gotować 
będą chaos rewolucyjny; a gdy społeczeństwo 
rosyjskie i polskie miotać się będą wśród krwa- 
wej anarchii, Prusacy wkroczą do Królestwa, 
jako obrońcy ładu społecznego i będą germani- 
zować aż po Wisłę, tak, jak germanizują dzisiaj 
nad Wartą. Nikt im wtedy nie przeszkodzi, bo 
Austrya sama rozdarta waśnią wewnęirzną, bo 
Francya małodusznością zadziwia, a Anglia tylko 
na zabór nadmorskich prowincyj Bałtyckich nie 


wystawy) artyści wybrani z Krakowa, Lwowa 

i Warszawy. „Sztuka* krakowska jest bez kwestyi 
koroną polskiego malarstwa, ze względu na to, 
że w skład jej wchodzą wybitniejsi polscy artyści, 
ale jej ekskluzywność jest w wypadku obesłania 
zagranicznej wystawy kulą u nogi polskiej sztuki. 
Przez tą (zresztą szanowną) ekskluzywność sądzi 
zagranica, że „Sztuka“ a polskie malarstwe jest 
czemś jednem i tem samem w całej rozciągłości. 
A niemożebnem jest obesłanie wystawy zagra- 
nicznej w iuny sposób, gdyż tylko zbiorowe „To- 
warzystwa" otrzymają osobne sale, takim bowiem 
jest warunek, podany przez ministerstwo. Dlatego 
smutnie nastraja nas, że część polskich artystów 
należy do wiedeńskiego „Hagenbundu* lub 
„Kiinstlerhausu*; część do monachijskiej n Luitpold- 
gruppe“ lub „Künstlergenossenschaft“; inni miesz- 
czą się w „Internationaler Saal“, co wzbudza 
pewną nieufność u widzów. 


A teraz wracam do wystawy dzieł polskich 
artystów. Najwięcej wystawili polscy malarze, za 
mieszkali w Monachium. Należy do nich Brandt, 
Czachórski, Kowalski, Majewski, Stachiewicz. 


Brandt i Kowalski są zbliżeni do siebie 
nietylko sposobem malowania, lecz także tema- 
tami. Brandt nieopuszcza nigdy tematów wo- 
jennych i rycerskich : kozacy, husarze, kontusze, 
zbroje, Turcy, Tatarzy, konie. Kowalski dodaje 
do nich dziewki wiejskie i parobków, uganiają - 
cych po błotach na koczach i wózkach, które w 
galopie omało się nie rozlecą. I jeden i drugi 
maluje z brawurą, ciągnie ich pogodna strona 
życia, waleczność, podstęp wojenny. Miny ich 
postaci Są buńczuczne, barde, zacietrzewione w 
walce, lub śmiejące się na całe gardło. W nich 


Pośród klęsk nieustarnych zwolniał abso- 
lutyzm rosyjski, choć żacd”ego stanowczego kroku 
do reform nie zrobił, ekoć dotąd naród własny 
obietnicami tylko baułamusi, Społeczeństwo polskie 
zachowało się wśród bur.y wytrawnie i rozum- 
nie, nie dało się porwań do udziału w rozru- 
chach socyalistycznych, “+ w Rosyi rozprawiają 
dziś głośno i wiele o potrzebie wymierzenia spra- 
wiedliwości Polakom. N wet rząd rosyjski zde- 
cydował się na kroki, ki rych doniosłości lekce- 
ważyć nie można, zezwalając, aby Polacy na Li- 
twie i Rusi od Polaków mogli ziemię nabywać, 
aby unici powrócili na łono kościoła katolickie- 
go, wypowiadając zasadniczo tolerancyę dla wy- 
znań chrześcijańskich, znosząc zakaz używania 
języka polskiego w kraju Zachodnim. 

Najsroższy mróz dziejowy sfolgował, ale zi- 
ma trwa dalej i naród polski musi się domagać 
zupełnego dla siebie równouprawnienia. zupełnej 
narodowej swobody, wpływu na rząd we własnym 
kraju. Różne żądania stawiają różne polskie 
stronnictwa. lnaczej być nie może, ani być nie 
powinno; tylko trzeba, aby wszyscy o tem pa- 
miętalii że może nastać ucisk gorszy od dotych- 
czasowego, czy to z rąk wyratowanego samo- 
dzierżawia, czy to od rządu jakiegoś rewolucyj- 
nego, czy to pod Prusakiem i że my się przy- 
czynimy sami naszem postępowaniem albo do te- 
go: że nastaną w Polsce warunki swobodnego 
narodowego rozwoju, albo że przyjdzie jeszcze 
całym pokoleniom marnieć wśród okrutnej nie- 
woli. Winniśmy pamiętać o tem, że w Życiu 
dziejowem skutecznem bywa tylko działanie po- 
lityczne, oparte na dokładnej znajomości swoich 
sił i swego położenia, umiejące znaleść sprzy- 
mierzeńców, których nam w samejże Rosyi szu- 
kać przyjdzie, nie marnujące sposobności do istot- 
nych zdobyczy przez niewczesne głoszenie haseł 
pięknie brzmiących. 

Wielu Polaków zrozumiało, że w interesie 
swojego narodu, zagrożonego najbardziej bezpo- 
średnio przez odwiecznego wroga Słowiańszczyzny, 
należy dopomagać Rosygnom dobrej woli w 
dziełe podźwignięcia wielkiego a dziś tak boleś- 
me upokorzonego państwa. Hosyanom ta pomoc 
nie może być obojętną, bo jeśli chcą naprawić 
wszelkie zło, które ich ojczyznę toczy, potrzebują 
szczerej pomocy wszystkich obywateli państwa. 
Byłoby jednak złudzeniem, gdyby chcieli na sku- 
teczną pomoc ze strony Poiaków liczyć, jak dłu- 
go nie nastąpi zupełne a szczere Polaków i ka- 
tolicyzmu równouprawnienie, jak długo język pol- 
ski nie otrzyma praw sobie przynależnych, jak 
długo polskie wychowanie nie będzie zapewnione 
polskim dzieciom, jak długo Polakom nie zawie- 
rzy należytego wpływu na zarząd ich własnym 
krajem, jak długo nie zmieni się wszystko w 
krajach polskich pod rządem rosyjskim do tego 
stopnia, że Polak u siebie w domu czuć s'ę bę- 
dzie swobodnym Polakiem. Nie o to tylko cho- 
dzi, że bez tego legalna możność działania naro- 
dowi polskiemu daną nie będzie. Chodzi o co in- 
nego, O to, że wtedy tylko ludzie, którzy patrzą 
dalej, będą mogli naród swój nakłonić nie już 
do bierności, nieprzekraczającej granic legalno- 
ścią zakreślonych, ale do rozumnego a istotnie 
politycznego działania, niezapatrzonego w krzyw- 


trywania,na koloryt są naturalnie zgoła inne, 
aniżeli młodszego pokolenia, tak wrażliwego na 
światło. Naprzód kompozycya, potem koloryt — 
mówi Brandt i Kowalski. Z trzech rzeczy Brandta 
największą uwagę widzow zwraca na siebie 
„Składanie zdobytych chorągwi“. „Jazda do ko- 
ścioła* Kowalskiego więcej się podoba niż „Na- 
pad wilków“ i „.Fantazya arabska“. 

Czachórski posuwa się w swem traktowaniu 
szczegółów aż do drobnostkowości. Jego aa 
przedstawia nam młodą sobietę. siedzącą na zie- 
lonym fotelu pluszowym. Nie wiem, czy fotel nie 
jesi bodaj dokładniej namalowany, niż kobieta. 
Problemy świetlne nie bawią Czachórskiego. Czy 
można mówić o tego rodzaju problemach (pod 
względem artystyczni m), patrząc na jakiś przed- 
miot przez szkło powiększające ? Naturalnie spo 
sób malowania Czachórskiego (słodki) jest daleki 
od sposobu malowania reszty polskich malarzy. 
Przypomina trochę główki Gabryela Maxa. 

Stachiewicz niedawno osiadt w Monachium. 
Trzy obecnie wystawione obrazki nie zbaczają w 
niczem od utartej jego drogi, Najwięcej pociąga 
ołówkowy akt kobiecy, zręcznie rzucony na pa- 
pier; mniej nieco chwyta widza melodramatyczna 

„Wysłuchana modlitwa“. 

Najmłodszy z nich p. Majewski wystawił 
„Portret muzyka“, który posiada zapewne cechy 
rozwijającego się dopiero talentu i w rysunku 
i kolorycie nie jest świetny, niemniej jednak 
świadczy o wielkim postępie i jest dobry w wy- 
razie. Byłoby pożądanem, aby artysta wyjechał 
z Monachium dla uniknięcia (specyałnie mona- 
chijśkiej) maniery do Paryża lub najlepiej do 
Krakowa, Krakowa, dye AE Monachium manieruje młode ta- 


największego przyszłym pokoleniom 
Aie do tego potrzeba, aby naród nasz znalazł 
się wśród okoliczności zdrowych i normalnych, 
nie poniżających, nie obrażających jego uczuć 
najdroższych, a przeciwnie dających pewność, że 
może dalej wieść własny żywot dziejowy, wła- 
snego strzedz obyczaju, własną wzmagać cy- 
wilizacyę. 


Kwestya pokoju. 

Z Waszyngtonu donoszą, że Roosevelt od- 
powiedzi Rosyi i Japonii nie ogłosi, a to dlatego, 
że chce poprzód odpowiedź japońską zakomuni- 
kować Petersburgowi a rosyjską rządowi japoń- 
skiemu, W Waszyngtonie spodziewają się, że 
Rosya i Japonia ułożą się teraz o zawieszenie 
broni, poczem delegaci obu państw zbiorą się w 
miejscu przez Japonię wyznaczonem i na tem ze- 
braniu przedstawi swoje warunki Japonia, które 
wprosi carowi przesłane będą. Jeżeli car uzna 
je za możliwą do układów podstawę, zbiorą się 
pełnomocnicy dla ułożenia traktatu pokojowego, 
a to zapewne w Waszyngtonie, a może w Hadze. 

Tymczasem w Tokio nietylko urzędownie 
ogłoszono wdrożenie rokowań pokojowych, ale, 
nie czekając na Rooseveita, ogłoszono też odpo- 
wiedź Japonii na wiadomą jego notę. Odpowiedź 
japońska opiewa: 

Rząd cesarski zarówno w interesie całe- 
go świata, jakoteż Japonii, pragnąc przywróce- 
nia pokoju na warunkach, któreby trwałość je- 
go bezwzględnie poręczały, zumianuje w myśl 
prcpozycyi prezydenta Roosevelta pełnomocni- 
ków, którzyby się w miejscu i czasie, przez obie 
strony za dogodne uznanych, zebrali, aby bez- 
pośrednio i wyłącznie pomiędzy oboma mocar- 
stwami wojującemi traktować i zawrzeć wa- 
runki pokoju*. 

Rząd japoński, jak widzimy, idąc za powo- 
dami noty Roosevelta, daje jednak w swojej od- 
powiedzi do zrozumienia raz, że nie tyle Japo- 
nii, co „całemu światu* zależy na pokoju, a po- 
wtóre z góry zaznacza, że tylko na pokój, mają- 
cy bezwzględną podstawę trwałości przystaje. 

Widoki pokoju są jednak wielce chmurne. 
W Petersburgu mówią tylko o „życzeniach* Ja- 
ponil a nie o „warunkach*, śnać uważają porę 
obecną za nieprzydatną do "rokowań pokojowych. 
Prasa rosyjska odmawia wszelkiego praktycznego 
znaczenia inicyatywie Roosevelta. Nowoje Wremia 
prawi n zbytnim optymizmie dvplomacyi. Mimo 
to jednak przebija się w Petersburgu skłonność 
do zawarcia pokoju, a zwłaszcza wywody mi- 


|ków zgody wcale niema* 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


szczęścia. |nosi, że Japonia musi się domagać odpowiednie- 


go odszkodowania. Gdyby mikądo chciał nawet 
postawić Rosyi warunki korzystniejsze, to nie 
może tego uczynić bez narażenia się na nieza- 
dowolenie ludności. 

W Londynie, Paryżu. Nowym Jorku wcale 
nie wierzą w udanie się sprawy pokojowej. Pa- 
ryski półurzędowy Temps pisze: „Jeżeliby dele- 
gaci rosyjscy w istocie mieli tylko zlecenie wy- 
(słuchania propozycyj Japonii, byłoby to niebez- 
pieczeństwem dla akcyi pokojowej. Według wia- 
domości, jakie dziś (w niedzielę) otrzymaliśmy, 
a które od znamienitei strony rosyjskiej pocho- 
dzą, opinia publiczna zagranicy zbyt skwapliwą 
jest w swoich nadziejach pokojowych wido- 
. Petersburski korespon- 
dent Matina sądzi, że w bardzo wysokich sfe- 
rach rosyjskich wcale sobie nie życzą pokoju i 
jedynie dlatego o nim mowią, aby narodowi ro- 
syjskiemu pokazać, że warunki japońskie czynią 
pokój niemożliwym. 

W Londynie uważają sprawę zawieszenia 
broni za arcytrudną, gdyż, jak Daily Telegraph 
donosi. Japończycy osaczyli.Liniewicza a dla armii 
rosyjskiej żadnej niema nadziei. Jak Standard 
donosi, Japonia zzodzi się tylko pod tym warun- 
kiem na zawieszenie broni. jeśli rząd rosyjski da 
odpowiednią rękojmię wojskową, iż podczas ro- 
kowań nie będzie wzmacniał swych pozycyj w 
Mandżuryi, ani nie pomnoży armii Liniewicza — 
taką rękojmią byłoby tymczasowe obsadzenie 
Władywostoku. 


Z Warszawy. 
(Eoresp. Graz. Nar.) 
12 czerwca. 
(Wieści pokojowe i giełda warszawska. Podziękowa- 
nie carskie dla bohaterów z pod Tsuszimy. — W 
chaosie. — Odroczony strajk kolejowy. — Zielone 
więta. — Widoki urodzaju.) 

Od piątku giełda warszawska ożywiła się, 
wzrósł popyt na różne walory, a papiery poszły 
w górę To znaczy, że tym razem wieści poko- 
jowe mają podstawę, a rokowania, choć przed- 
wstępne, już się rozpoczęły. 

Nie wszyscy jednak chcą w to wierzyć, a 
pesymiści twierdzą, ze w chwili obecnej, kiedy 
me ma w Rosyi nie stałego, a prądy raz takie, 
raz inne zmieniają sią eodzień, niczego pewnym 
być nie można. Zwłaszcza w kołach wojskowych 
utrzymuje się «xoiąż. mpiemanie, żę w- Peters bur- 
gu zecncą jeszcze odczekać ostatmej próby, czy 
się Liniewiczowi nie uda odnieść korzyści jakiej 


nistra skarbu miały oddziałać na cara pokojowo. | w północnej Mandżuryi. . 


I zdaje się pewnem, że jeśli Japonia warunki 
umiarkowane postawi, a mianowicie odszkodo- 
wania wojennego żądać me będzie i Rosvi dro- 
gę do pokuju honorowego otworzy, to sprawa 
pokoju wejdzie natychmiast na tory realne. Za- 
nim to nastąpi, trudno mówić o pokoju, po- 
mimo, że rosyjska opinia publiczna jest za po- 
kojem. 


Toż samo w Japonii myśl zawarcia teraz 


pokoju wcale nie doznaje przychylnego przyję- : 
stanu | 


cia. Wedle doniesień z Tokio mężowie 


Dziwne, prawie wstrętne wrażenie budzi owo 
„najwyższe podziękowanie* carskie pod adresem 


| bokaterów z pod Tsuszimy, walczących do ostat- - 


niej kropli krwi za sławę i ojczyznę, a zaraz 
potem telegramy stwierdzające, że bohaterowie 
wcale bić się nie chciej i zbunitowawszy się na 
okrętach. przywiązali oficerów, a jak się zdaje 
i admirała Nieboyatowa, do masztów i poddali 
nieprzyjacielowi cztery pancerniki, prawie bez 
walki i mało uszkodzone.. 

Kogo właściwie podobnie liche i w złym 


tacy, jak Okuma i Takuszi, są przeciwni zawie- | gatunku blagierstwo ma oszukać? Nieliczni pod- 


szeniu broni, żądają energicznego prowadzenia i 
wojny i zawarcia pokoju dopiero wówczas, gdy | 
Japończycy na ziemi 
pora byłaby po zajęciu Charbina, 


pełnem obaleniu Rosyi. 
W ogóle donoszą z Tokio, 
domość o rokowaniach pokojowych przyjęła z 


wielką nieufnością, gdyż obawiają się. aby mo- 


dani umiejący czytać, nie uwierzą — ciemna 
masa, któraby może uwierzyła, nie umie czytać, 


rosyjskiej staną. Najlepsza | bo jej nikt sztuki tej nie nauczył, przeciwnie, ro- 
Sachalina | biono, co można, aby ją utrzymac w święlej pro- 
i Wiadywostoku. Na pokój czas dopiero po zu- | 


stocie, potrzebnej jako jeden z wielu negatyw- 
'nych środków do utrzymania dotychczasowego 


że opinia wia- | systemu państwowego. 


To wszystko przyczynia się do utrwalenia 
w kołach wojskowych mniemania, Że nawet w 


carstwa nie pozbawiły znów Japonii owocow tej | razie rozpoczęcia kroków przedwstępnych, roko- 
krwawej wojny. Dalej Japończycy są pewni zwy- wania potrwają kilka miesięcy, a przez ten czas 
cięstwa nad Liniewiczem i dlatego uważają roz-' walka toczyć się będzie dalej. Opinie podobne 


Prasa pod- rozpowszechnia umyślnie „naczalstwo*, aby pod 


Ajdukiewicz, W Kossak i Pochwalski, w węgier- 
skiej L. Horowitz. 

„Polowanie w niedzielę* Ajdukiew.icza, a 
raczej ten tytuł obrazu jest mi niejasny- Dla- 
czego w niedzielę? O zw. „Sonnżagsjągerei* 
nie rozchodziło się Ajdukiewiczowi — to w dać. 
Co ma poza tem wspólnego niedziela z polo Wz- 
niem, także nie jest widoczne. Ale muiejsza o „10; 
nie piszemy filologicznej dygresyi. Obrazek przea - 
stawia na pierwszym planie leśnego czy strzelca 
z typową fizyognomią, na drugim planie ludzi 


z nagonki. Całość nie przedstawia wielkiej arty- 
stycznej wartości, co zresztą mie było celem 
artysty. 


Kossaka „ Wiosna w r. 1813“ jest we Lwowie 
i Krakowu zanadto dobrze znaną, abym miał 
się nad nią i jej zaletami rozwodzić. Natomiast 
muszę zaznaczyć, że nie ulega wątpliwości, iż 
Jest najlepszym batalistiycznym obrazem na vałej 
wystawie. 

„Portret JE. Zaleskiego“, pędzla Pochwal- 
skiego. jest również dobrze znany mieszkańcom 
Krakowa i Lwowa. Jako portret należy do naj- 
lepszych na wystawie. Zwraca na siebie powsze- 
chną uwagę, zwłaszcza swą sumiennością, wolną 
od przesady 

Horowitz umieścił swój portret męzki w 
oddziale węgierskim. Jest to prawdopodobnie naj- 
lepsza rzecz w tym oddziale, na ogoł bardzo 
słabym. „Starym* sposobem jest malowany, nie- 
mniej jednak w rysunku bardzo TE 

Któż nie zna „Portretu Frenkla* i „Wilkow 
morskich* Lentza? Kto nie uważa ich. za wolne 
od sztuczek i efektów w złym guście? Czy znaj- 
dą się na tej wystawie portrety lepsze w wyra- 
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zie i rysuniu? Jaka szkoda, że nie są w polskim 
oddziale! 

Rzeżbom Glicensteina, choć bardzo małym 
i nie zwracającym na się uwagę (postawiono je 
niestety w ciemnym kącie!) należą się słowa 
gorącego uznania. Zapewne — nie mogą się 
mierzyć z Rodimem, Trubeckojem, Meunierem, 
Minne'm, Lagde itp. wielkościami, których dzieła 
ua obecnej wystawie widzieć można, ale wielko- 
ścią stylu przewyższają niektóre akademickie ko- 
losy Niemców, których nie można obserwować 
bez obawy. że się na widza zwalą, Podcbizna 
panny d'Annunzio jest nietylko w wyrazie inte- 
resującą i subtelną, ale także jako całość ma 
wiele uroku. Mniej pociąga kompozycya, 
g,'awiająca prawdopodobnie kobietę- -tygrysa  drę- 
cz 4cą swą ofiarę. O ile mi się zdaje, wybór ma- 
ter, vału me był zbyt szczęśliwy. Marmur koloru 
nieb. ieskawego z białemi żyłkaimi jest odpowied- 
niejsa 'Y — sit venia verbo - na umywalnie. Nie 
da ok u widza spocząć spokojnie na całości, a 
jeszcze bardziej na szczegółach, gdyż drażni je 
swą pstą Okacizną. Czarny marmur byłby może 
odpowied, 1iejszy, niż jasny. Naiomiast pod wzglę- 
dem artyst, *CZny m, względnie kompozycyjnym jest 
w swej pro. stocie więcej przemawiającym do in- 
tellektu, niż ekscentryczne figle pretensyona nych 
„geniuszów *. 

W „Kuns tvereinie* uinieszczono między in- 
nymi cztery pe, Zaże Wł. Majewskiego, które są 
jepsze od jego p ortretów, choć niepewne w ko- 
lorycie. Są sumie, Une, lecz miesmi: łe — panień - 
skie. „Łąki“ przyja "nminają pieco ukwarelę. Druga 
serya pejzaży (z nat! jeziora bodeńskiego, chiem- 
skiego i „amurskiego), znacznie lepsza, niż „Łąkiś, 
ukaże się również mit wystawie nKunstvereinu* 
w krótkim czasie. Wte 'dy będzie można coś bar- 
dziej stanowczego powi ko yć = Chybiński. 


M Lwów, 
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trzymać ducha i nie pozwolić na karygodne 
mniemanie, że wielka i potężna Rosya może ką- 
pitulować. 
Nie dalej, jak wczoraj, dogonił mnie na ulicy 
znajomy oficer rezerwowy Polak, dopytując co 
mówią i jakie są widoki pokoju, cały bowiem 
oddział artyleryi w której służy, oczekuje każdej 
chwili rozkazu wyruszenia na plac boju. Byłyby 
to już nieliczne resztki wyborowej artyleryi na 
zachodniej granicy państwa zwłaszcza w naszym 
okręgu wojskowym, który posiadał, jeszcze z cza- 
sów gen. Puzyrewskiego, najlepszy w armii kon- 
tyngens dział. Prawie wszystkie zawleczono na 
pole walki, tak że nasz okręg jest chwilowo pod 
względem artyleryi nieledwie bezbronnym. 
Tymczasem, o ile w chaosie obecnym mo- 
Żna czego być pewnym, jeśli nie formalny po- 
kój, to przynajmniej zawieszenie broni, stanie się 
faktem najbliższej przyszłości. 
A potem? potem nastąpi zwrot ku 
reakcyi na całej linii. Oznaki tego mnożą się 
coraz liczniej. Coraz też silniej występują na jaw 
zamiary rządu, aby wszelkie reformy, począwszy 
od zebrania narodowego, uczynić jak najmniej 
faktycznemi, a jak najbardziej papierowemi. 
Nawet co do ukazu o tolerancyi religijnej wi- 
doczne są usiłowania, aby znaczenie jego wedle 
przedewszystkiem zaś nie do- 
puścić do przechodzenia prawosławnych na inne 
wyznania. 
Strajk na kolei warszawsko-wiedeńskiej, o 
którym pisałem niedawno, zdołano zażegnać — 
zdaniem jednak niektórych, tylko odwołać. Owo 
„zwycięstwo* pod tym względem opiewana przez 
gazety warszawskie, nie jest zupełne ani osta- 
teczne. Nie tylko o kasę emerytalną chodzi u- 
rzędnikom, ale o zniesienie systemu  rusyfikacyi 
kolei, do czego służyło dyrektorowi prawo no- 
minacyi i dymisyi z niższych posad. Ale chwi- 
jowo, dzięki Bogu, utrzymaną została komuni- 
kacya Warszawy ze światem cywilizowanym, 
którąby przez strajk zerwano. 
Swięta, mimo groźnych zapowiedzi, przeszły 
zupełnie spokojnie. Pomimo chłodu i zmiennej 
pogody tysiące ludu wyległy do ogrodów pu- 
blicznych, za miasto i do Bielan na tradycyjną 
zabawę ludową. Teatry nawet przestały świecić 
pustkami, zabójczemi dla kasy teatralnej od czte- 
rech przeszło miesięcy, tj, od nastania epoki roz- 
ruchów i strajków. 
eszcze przyszły w porę, z wielu bowiem 
stron kraju dochodziły skargi na suszę. Najwięcej 
szkód poczyniła ona w lubelskiem i wogóle na po- 
łudniowej stronie kraju naszego. Zresztą ogólny 
horoskop urodzajów i zbiorów nie przestał być 
pomyślnym. 


Michał. 


Ssrawa norwesko-szwedzka. 


Jeden z dzienników sztokholmskich ogłasza 
odpowiedź króla Oskara, wystosowaną do prezy- 
denta stortingu (sejmu) norweskiego. Ale że to 
nie jest ogłoszenie urzędowe, więc je pomijamy. 

Z Kopenhagi donoszą, że przewrót norwesko- 
szwedzki, jakkolwiek spodziewany, wywarł jednak 
w Danii głębokie wrażenie, ponieważ musiałby 
się dotsliwie odbić na siłach trzech państw 
skandynawskich, gdyby do ostatecznego załatwie 
nia nie doszło — ku czemu nadzieja nie jest 
wielką, ale jeszcze się wszędzie nie rozwiała. Do- 
piero postępowanie zwołanego na nadzwyczajną 
Sesyę sejmu szwedzkiego wyjaśni sytuacyę. We- 
dług nadeszłych do Kopenhagi wiadomości spo- 
kój narodu szwedzkiego, który z coraz większym 
zapałem dokoła króla się garnie, jest tylko po- 
zorny, więć też niebezpieczeństwo zaostrzenia się 
sprawy jeszcze nie minęło. Poszczególną zwróciło 
uwagę, że cesarz niemiecki odwołał swoją zapo- 
wiedzianą już wycieczkę do Norwegii. Państwa 
obce czekają podobno na postanowienie króla, 
które będzie od uchwał sejmu szwedzkiego zale- 
żało, zanim wobec zaszłych w Norwegii wypad- 
ków zajmą stanowisko. 

Według bardzo poważnego źródła panują 
w wiedenskich kołach dyplomatycznych obawy 
co do dalszych zawikłań, jakieby się ze sprawy 
norweskiej wywiązać mogły, choćby nawet do 
wojny między Szwecyą a Norwegią nie przyszło. 
Utworzenie sekundo -genitury dynastyi szwedzkiej 
w Norwegii mogłoby tam ożywić dążności do 
unii i spokcjuby nie było. Unia zaś Norwegii z 
Danią zagrażałaby odcięciem cieśnin, z Bałtyku 
na Połuocne morze prowadzących i spowodowa- 
łaby protest różnych mocarstw, zwłaszcza, gdyby 
dunski książę Waldemar (radykał ożeniony z 
Orleanką) na tron norweski został powołany. 

Wreszcie musi Norwegia nie zapominać o 
wiadomych zdawna zakusach rosyjszich. Na pół: 
nocnem wybrzeżu Norwegii, na prawo od Przy- 
lądka Północnego, znajduje się kilka portów, dzię- 
ki wpływowi prądu Golfowego nigdy nie zama- 
rzających. Porty te tylko bardzo wązkim pasem 
są oddzielone od terytoryum norweskiego. Posia- 
danie takiego portu otworzyłoby Rosyi wolny 
wylot na oceany, podczas gdy Norwegia zgoła 
korzysiać nie może z tych swoich portów. Dzi- 
siaj Rosya me może sięgać po jeden z owych 
portów norweskich — nie mogła też sięgać, do- 
póki trwała unia szwedzko-norweska, ale z cza- 
sem, gdy będzie miała ręce rozwiązane, Rosya z 
samą Norwegią gotowa nie robić żadnych cere- 
monij i jeśli „zadzierżawić* nie zdoła, to popro- 
stu zabierze faktycznie. 


Szach perski we Lwowie. 


Naród lwowski miał wczoraj uciechę: bez- 
płatne a niezwykłe i barwne widowisko O go- 
dzinie 6 wieczorem Inieszkańcy Lwowa, zwabir:- 
ni odgłosem muzyk wojskowych, maszerujących 
na czele wojska, tętentem kopyt końskich, jadą- 
cej konnicy i stukiem wiezionych armat, spie- 
szyli do okien, o ile mieszkania ich były położo- 
ne przy ulicach, któremi miał szach persk) jechać 
a inni mniej szczęśliwi wylęgli na ulice miasta. 
Plac Maryacki, ul. Karola Ludwika, "Trzeciego 
Maja, Kraszewskiego, Matejki, plac św. Jura, 
Szeptyckich itd aż po dworzec kolejowy roiły się 
tłumami. Wzdłuż tych ulic ustawiarno szpalery 
piechoty, w ulicach bocznych do nich przylegają- 
cych ustawiła się artylerya w pełn'ym rynsztunku 
a plac przed dworcem kolejowym zajęła konnica. 

O godz 1/47 w. poczęły porlążać na kolej 
powozy z dostojnikami, spiesząc:ymi na powitanie 
szacha a w godzinę później od,.ezwały się z cyta- 
deli armaty, zwiastujące, iż pociąg dworski sta- 
nął na peronie. Gwar i ruch się zwiększył, zwię- 
kszyło się naprężenie tłunaów. Pierwsza serya 
strzałów ustała 1 znewu przeminęła półgodzina, 
gdy odezwała się druga, (>znaczająca wyruszenie 
szacha powozem z dworca. Trzecią seryę huku 
dział zainaugurował przyjazd szacha do hotelu 
Georg'a. Bardzo ładną, choć dla tłumów na u- 
licy niezbyt bezpieczną, ewolucyę wykonano po 
przejeździe szacha. Trąbki wojskowe dały sygnał 
do odwrotu, szpalery piechoty poczęły formować 
ósemki i maszerować da kasarń a z ulie bocz- 
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nych wyjeżdżać artylerya z działami. Na niektó- 
rych ulicach, jak np. na Kraszewskiego, tworzy- 
ło to przepiękny widok. Piechota maszerowała w 
kierunku ul. Słowackiego a artylerya przemijała 
się obok niej w przeciwnym ku ul. Matejki. Ta- 
kiej masy wojska rozstawionej na ulicach miasta 
nie widziano we Lwowie dawno. Ostatni raz po- 
dobną paradę wojskową urządzono przed 60 laty, 
gdy pierwszy raz cesarz Franciszek Józef zawi- 
tał do Lwowa. 

Na dworcu kolejowym po lewej stronie 
wejścia do sałonu cesarskiego zgromadzili się 
wczoraj o g. 7 wieczorem reprezentanci władz 
miejscowych, rządowych i wojskowości; wzdłuż 
peronu ustawiła się honorowa kompania z mu- 
zyką 95 pp., za halą zaś i na pomoście żelaznej 
konstrukcyi hali stała nieliczna garstka publicz- 
ności, w tem kilkanaście pań. Peron zresztą był 
próżny, ponieważ nie puszczano nikogo, kto nie 
miał legitymacyi, a legitymacyj tych wydano bar- 
dzo nie wiele. 

O godzinie 7:30 wtoczył się na peron wśród 
ogólnego zaciekawienia długi pociąg dworski. 
Okna pociągu wszystkie prawie były zapełnione, 
stała bowiem przy nich świta szacha i jego syn 
i wnuk, osaz towarzyszący mu od Podwołoczysk 
dygnitarze z namiestnikiem i komenderującym na 
czele. Uwaga wszystkich skupiła się na jeden z 
z dalszych wozów, którym jechał szach. Ujrzano 
go wreszcie. W paradnym, czarnym mundurze 
o twarzy bardzo smagłej, prawie oliwkowej, z 
Gużymi, sumiastymi wąsami, dobrze siwizną przy- 
pruszonymi, w wysokiej dość perskiej czapce, 
ozdobionej srebrnym lwem, stał „król królów* w 
jednem z okien wagonów i uprzejmym ukłonem 
wojskowym witał zebranych. Gdy pociąg się za- 
trzymał, wysiedli zeń ks. Alfred Windischgraetz, 
w wspaniałym mundurze węgierskiego generała, 
namiestnik hr. Potocki, generał-zbrojmistrz, Kku- 
menderujący korpusu Fiedler 1 wprowadzili do- 
stojnego gościa na peron między zebrunych tam 
dygnitarzy, równocześnie zaintonowała orkiestra 
wojskowa hymn perski o bardzo jednostajnej 
typowo wschodniej melodyi. 


Następnie przedstawił szachowi namiestnik 
hr. Potocki zebranych dygnitarzy, poczem szach 
przeszedł obok kompanii honorowej, salutując jej 
po wojskowemu, obok niego zaś postępowali 
poważnie 10-letni syn i 86-letni wnuk. Tymcza- 
sem dygnitarze perscy, których kiiku z szachem 
przybyło, zaznajamiali się z obecnymi na dworcn, 
a czarne mundury najwybitniejszych dostojników 
perskich, bogato złotem zdobione, budziły duże 
wrażenie. 

Po krótkiem cercle przeszedł szach przez 
apartamenty cesarskie 1 stanął u wejścia na 
dworzec, gdzie go znowu powitała orkiestra 
wojskowa, grając hymn perski. 

Plac przed dworcem, wszystkie stopnie 
głównego wejścia i dalej aleja dojazdowa — 
wszystko to było już od g. 6 zapełnione tłuma- 
mi publiczności, która, korzystająr z przepięknej 
pogody, wyszła, aby przypatrzeć się wjazdowi 
szacha do miasta. 

Szpaler przed publicznością 
działy wojska. 

Rozpoczał się wjazd do miasta. 

Wśród ustawionego z żołnierzy, jak -struny , 
wyprostowanych, olbrzymiego szpaleru, wijącego | 
się wężowymi skrętiami przez miasto, rozwinał 
się orszak, wspaniały, barwny a dziwny swą, 
oryginalnością: Europejczycy i Azyaci, zmieszani | 
razem, różne rasy, różne kultury, różne stroje. 
Na twarzach Persów spokój, obojętność, Jakaś | 
jakby senność; na twarzach „naszych* ożywienie, 
uśmiechy, zaciekawienie, którego ukryć nie mogli 
nawet najwyżsi, z wszystkiemi wspaniałościami 
i cudami tego świata ostrzelani panowie i do- 
stojnicy. Mieszały się dziwaczne egzotyczne stroje 
z paradnymi austryackimi mundurami cywilnymi 
i wojskowymi, które, ponieważ z nim się jnż 
oswoiliśmy, już nas nie rażą, chociaż nie wiado- 
mo, co bardziej jest dziwacznem czy pirog jako 
nakrycie głowy, czy czarna czapka barania w 
gorący dzień letni. Mundury Persów wobec kra 
sych mundurów wojska austryackiego są skromne 
i spokojne; nie ma w nich żadnych barw, są 
czarne, a jedynie wyżsi ich dygnitarze mają całe 
przody surdutów zahaftowane złotem i przepa- 
sane ziełoną wstęgą. Ta smuga zielona jest je- 
dynym kolorem, który rozjaśnia monotonię per- 
skich uniformów. Służba zaś szacha ubrana jest 
zupełnie czarno i nie ma w swym stroju ani 
jednego guziką złotego, ani jednej niiki kolo- 
rowej. 

Orszak z szachem posuwał się tak pewoli, 
że można było wszystkich jadących dokładnie 
obserwować. 

Na czele długiego szeregu powozów jechali 
w polskich strojach wiceprezydent Michalski i 
radny Riedi, dalej radca polieyi zastępujący bę- 
dącego na urlopie dyrektora p. Wenz a w trzeciej 
odkrytej karecie jechał szach z namiestnikiem hr. 
Potockim i dwoma na przedniem siedzeniu per- 
skimi ministrami. Strój szacha mniej był złocisty, 
niżeli jego ministrów, ale za to guzy miał z bry- 
lantów, a na czapce przepysznego lwa. Szach 
też jeden jedyny nie miał owego sennego wy- 
razu na twarzy, jaki widać było u wszystkich 
Persów jemu towarzyszących. Był z lekka uśmie- 
chniętyi grzecznie kłaniał się co chwila. 


Powóz ten poprzedzał major 9 p. drago- 
nów p. Wojtechowsky, z szablą w ręce, opu- 
szezoną ku dołowi, który w ten sposób oddawał 
przepisane honory wojskowe, należące się monar- 
sze, obok powozu zaś jechał również na koniu 
komendant szpaleru wojskowego, generał zbroj- 
mistrz Koller, który przeprowadzał w ten sposób 
szacha przez szpaler wojskowy. Za powozem szacha 
jechali jego syn i wnuk, młodzieńcy małego wzro- 
stu, szczupli, z ogorzałemi twarzami, w mundu- 
rach perskich, a dalej świta perska i austryacka, 
tudzież służba szacha w czarnych długich surdu- 
tach, barankowych czarnych kołpakach na gło- 
wie. W śród swity szacht znajdowali się: wielki 
wezyr sadrazam Eini el Dovleh (co znaczy: oko 
rządu), i jego syn Szems el Molk (słońce króle- 
wskie), wielki koniuszy, Neyred el Dovleh poseł 
przy dworze wiedeńskim, Moasset el Dovleh wiel- 
ki marszałek, Aref el Dovleh (wiedza rządu) am- 
basador z Konstantynopolu, Hossan es Saltaneh 
(koń szachowy) podkomorzy, wezyr der bar (mi- 
nister domu), wezyr ef chan (minister spraw wee 
wnętrznych), Nasser el (Molkl minister stanu), Nas- 
ser es Salianeh (minister rolnictwa), Macher «l 
Molk poseł w Petersburgu, Moad es Saltaneh 
(minister stanu), dalej inni jeszcze ministrowie i 
dostojnicy perscy. Dodać tu jednak potrzeba, 
że wszystkie powyższe nazwy nie są nazwiskami 
rodzinnemi, ale tytułami, przez szacha nadanymi. 
Persowie nigdy w życiu publicznem i urzędowem 
nazwisk swoich rodzinnych nie wymieniają. 

Nader zwolni, niemal krok za krokiem j'- 
chały powozy ulicami: Gródecką, Leona Sapiehy, 
Szeptyckich, pl. św. Jura, Matejki, Kraszewskie- 
go, Słowackiego, Trzeciego Maja, Jagiellońską, 
Karola Ludwika i pl. Maryackim ku hotelowi 
George'a. Wszędzie ustawione było wojsko, pie- 


trzymały od- 


chota, obrona krajowa, ułani, dragoni, tren i ar- 
tylerya, a za szpalerem nieprzeliczone tłumy pu- 
bliczności. Gdy przejeżdżał szach, wojsko odda- 
wało honory wojskowe, przepisane dla panują- 
cych, publiczność zaś w milczeniu tu i ówdzie 
odsłaniała głowy. 


Największe tłumy zebrane były na placu 
Maryackim, około hotelu George'a. W chwili zaś 
przyjazdu szacha w najbliższej okolicy szpałeru 
niepodobna się było przecisnąć przez tłum. 
Szczelnie zapełnione były też okna wszystkich 
kamienic, ciekawsi postawali na ławkach plan- 
tacyj, a nie brakło i takich, którzy pozajmowali 
miejsca na drabinach i wozach stojących u wy- 
lotu ul. Krzywej. 

U progu hotelu przywitał szacha dzierżawca 
hotelu p. Brzezicki i z płonącym kandelabrem 
wprowadził go na pierwsze piętra do salonu. 
Tam wręczyła szachowi p. Brzezicka bukiet 
z szarfą o barwach perskich, przywitała go kilku 
słowy po francusku i złożyła odpowiednie ży- 
czenia. 

Szach podziękował kilku słowy, poczem 
wziął kąpiel a o godz. 9 wieczór spożył z synem 
i wnukiem obiad. W cząsie obiadu rozmawiał 
szach po francusku z p. Brzezickim, wypytując 
się go o rozmaite szczegóły, odnoszące się do 
miasta, ludności itp. 

Przed udaniem się na spoczynek przyjął 
jeszcze szach kilku członków ze swej świty i pa- 
lił fajkę. Spać poszedł szach dopiero koło pół- 
nocy. 

Tymczasem w wielkiej sali hotelu odbył się 
objad na 50 nakryć. w którym wzięli udział do- 
stojniey perscy, przybyli z szachem, namiestnik 
Potocki, komenderujący Fiedler, ks. Windisch- 
graetz, oraz świta honorowa, przysłana szachowi 
przez cesarza. 

Służba szacha zaś, licząca około 20 osób. 
zjadła obiad w winiarni hotelu George'a. Później 
udała się część świty szacha na spoczynek, młod- 
si zaś, ciekawszej widocznie i śmielszej. natury, 
poszli jeszcze do miasta, chcąc widocznie ode- 
tchnąć swubodnie i zaznajomić się z nocnem ży- 
ciem we Lwowie. 

Plac przed hotelem George'a zapełniony był 
do późnego wieczora, tak, że policya z trudem 


| tylko mogła utrzymać porządek i ułatwić komu 


nikacyę tramwajową. Spokój 
zakłócony. 

Apartamenty szacha były przez całą noc 
oświetlone. Prócz Żołnierzy policyjnych i ajentów 
pełnili służbę dwaj komisarze, u bramy zaś usta- 
wiono dwóch szeregowców 30 pp. jako wartę 
honorową. 


jednak nie został 


Dzień dzisiejszy. 

Wcześnie, bo o 6 rano, był dziś szach na 
nogach. Przedewszystkiem kazał się ogolić i po: 
prawić włosy; szach, jak i dostojnicy perscy, 
wożą ze sobą swoich fryzyerów. O 7 spożył 
szach z synem i wnukiem śniadanie, do którego 
podano jaja, chłeb razowy z masłem i herbatę. 
Przy śniadaniu obecnym był p. Brzezicki, zaba- 
wiał zaś szacha jego trefniś nadworny, karzeł. 

Po śniadaniu udał się szach do swej sy- 
pialni i kazał przygotować kąpiel. Kąpiel bierze 
szach zimną, tusz zaś z góry jest ciepły Obe- 
cnym przy tem jest zawsze lekarz i sześciu słu- 
żących, którzy podają swemu władcy potrzebne 


| przybory. 


Następnie napisał szach kilka koresponden- 
tek z widokami Lwowa. Do pisania używa wła- 
snych przyrządów, które wozi ze sobą, a pisze 
opierając papier na ręce. 

Koł: 4 wyszedł szach z synem i wnukiem 
na balkon, przybyli tam również niektórzy człon- 
kowie jego świty. Plac Maryacki jest pełny pu- 
bliczności, już od 7 rano, w okolicy hotelu go- 
dzinami wyczekującej, by ujrzeć „króla królów". 


Koło 10 zwiedził szach urządzenia hotelu, 
po którym oprowadzał go p. Brzezieki. Oglądnął 
więc salę obiadową, czytelnię, gdzie zatrzymał 
się najdłużej, ponieważ tam podano mu na jego 
Życzenie kawę, następnie zaś przyjął kilku kup- 
ców-dostawców. Po 11 zjawił się znowu na chwil- 
kę na balkonie. 4 

Syn i wnuk szacha wyszli rano do miasta, 
byli w drogueryi p. Sładowskiego, gdzie kupili 
dużo perfum. Obecna tam p. Witkowska podała 
im kartkę z widokiem, którą podpisali po persku. 

* * 


* 

Menu wczorajszego obiadu dla szacha opie- 
wało: 1) Julienne, 2) angielskie zakąski, 3) pstrą- 
gi z wody, masło, sos holenderski, 4) baranina 
po persku, 5) kapłony styryjskie, kompot, sałata 
Demidoff, 6) szparagi, 7) bomby Broule, 8) owo- 
ce, sery, ciasta, pomadki, limoniada, mazagram. 

M nu dzisiejszego Śniadania dla szacha 
opiewa: 1) bulian, 2) pasztet sztrasburski, sos 
semonlad, 3) sandacz chamberton, 4) fille mi- 
gnon pomine fried, 6) kaczka młoda, pure z ja- 
błek, 6) macedwan, 7) poziomki, 8) deser: owoce, 
sery, lemoniada, orszada, mazagram, ciasta, 
cukry. 

Menu dzisiejszego obiadu, który szach spo- 
żyje o 8 wieczór z synem i wnukiem: 1) barszcz 
po polsku, 2) sandacz chambertom, 3) paszteciki 
ı krokiety, 4) czomber sarni a la Perigot, 6) kur- 
częta po polsku, 6) groszek, marchewka, 7) bom- 
ba a la (reorge, 8) owoce, sery, lemoniada, itd. 

Wszystkie potrawy sporządza się w kuchni 
restauracyi hotelu pod kierownietwem p. Włocz- 
kowskiego, kucharza, który ma pod swoją ko- 
mendą 12 kucharzy; prócz tego pracuje w ku- 
chni kucharz szacha, który sporządza zwykle je- 
dną z ulubionych potraw szacha, dziś np zraziki 
cielęce a la Jardiniere. Ciasta, cukry i torty po- 
chodzą z cukierni p. Bieniedzkiego. 

+ 


LJ * 

Wezoraj ze Złoczowa wysłał szach telegram 
kondolencyjny do cesarza austryackiego z powo- 
du śmierci areyks. Józefa. Z powodu tej żałoby 
dworskiej mie będzie też szach dziś w teatrze, 
świta jego jednak w znacznej części przybędzie 
na przedstawienie. 

Zanowiedziane na jutro polowanie w Starem 
Siole zostało odwołane. 


* 
* * 


Osobom ze świty szacha Lwów bardzo się 
podobał: spodziewali się zobaczyć małe miastecz- 
ko, a widzą duże, pełne zieleni, poprzecinane 
przynajmniej w śródmieściu szerokiemi ulicami, 
naśladującemi wielkie stolice. 


Xronika. 


Lwów, dnia 14 czerwca 1905. 


Kalendarzyk. 

We czwartek 15 czerwca Wita i Modesta, — 
Gr. kat. Nykyfora M. Kal. słow. Przedzimir. 

Wschód słońca 4:05, zachód 7:56. 

W piątek 16 czerwca. Franciszka Reg.— Gr. kat, 
Łukyłyana M. — Kal. słow. Wita św. 

Wschód słońca 4:5, zachód 7-56 ; 


W sobotę 17 czerwca. Adolfa B. — Gr. kat, Su- 
bota zadusz. — Kal. słow. Drogomysł. 
Wschód słońca 46, zachód 7:57. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo- 
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera- 
torów, którzy go abonują, 


— Pogrzeb Śp. arcyksięcia Józefa odbędzie 
się w niedzielę w Budapeszcie. Na pogrzeb przyje- 
dzie cesarz, lecz natychmiast powróci do Wiednia. 

Z powodu żałoby dworskiej po zgonie Ś. p. 
arcyksięcia Józeta program pobytu szacha w Wie- 
dniu o tyle został zmieniony, że nie odbędzie się za- 
powiedziany na 18 bm, obiad i galowe przedstawie- 
nie w operze. 

Z Budapesztu telegrafują: Koszut, jako prezy- 
dent zjednoczonej opozycyi, wystosował telegram 
kondolencyjny do arcyksięcia Józefa Augusta, Zwo- 
łano przywódców stronnictw, celem omówienia spra- 
wy pogrzebu śp. arcyksięcia Józefa. 

Radcami dworu — jak donosi Czas — 
zamianowani zostali radcy namiestnictwa Korzeniowski 
i Czeżowski. 

Slub. Związkowi małżeńskiemu p. Stanisła- 
wa Nałęcz Koniuszewskiego z panną Józefą Hop- 
casówną, córką członka redakcyi Czasu, w kościele 
o0. Kapucynów w Krakowie pobłogorławił w sobotę 
wieczorem kanclerz książęco-biskupi, ks. kan. Wła- 
dysław Bandurski. 

Europcjska konferencya kolejowa. Te- 
goroczna, wiosenna konferencya kolei europejskich 
odbędzie się 14, 15 i 16 czerwca w Leodium (Lie- 


ge) w Belgii. Z pomiędzy spraw, na porządkn dzien- 
nym konferencyi sią znajdujących, pierwszorzędne 
znaczenie dla publiczności naszej posiada wznowiona 


przez galicyjskie dyrekcye kolejowe sprawa wprowa- 
dzenia nowej pary pociągów pośpiesznych pomiędzy 
Lwowem i Wiedniem, a to w celu utworzenia czwar- 
tego (nocnego) połączenia tych miast za pomo- 
cą pociągów pośpiesznych. 

Jako delegaci galicyjskich dyrekcyj kolejowych 
wezmą udział w obradach pp. Jósef Horoszkiewicz, 
Ludwik Hubl, J. Bier, Rybicki, Antoni Wechsler, 
Emil Hingler, Feliks Piasecki i Edmund Hilezer, 


Kronika Iwo wska. 


—- Rada m. Lwowa odbyło wczoraj posiedze- 
nie, na którem wprawdzie dość wiele mówiono, ale 
niczego nie postanowiono. Interpelował najpierw p. 
Hudec z powodu zamknięcia podczas przyjazdu szącha 
długiego szeregu ulic i zatamowania komnnikacyi 
w tych częściach miasta, ma co otrzymał od wice- 
prezydenta p. Ciuchcińskiego, który obradem prze- 
wodniczył, odpowiedź, że wizyta szacha perskiego 
we Lwowie ma charakter wojskowy i dlatego za- 
rządzenia wydawała władza wojskowa, a nie miasto. 

Z porządku dziennego p. Misiński postawił 
wiosek zmiany regulaminu wyborczego do rady 
miejskiej, mianowicie, aby już przy skrutynium od- 
być się mających jutro dalszych wyborów ściślejszych 
na 4 radnych, kartki wyborcze, rzucone do urny, a 
zawierające mniej niżeli 4 nazwiska, uznać za nie- 
ważne Nad wnioskiem tym rozwinęła się gorąca 
dyskusya, w której większa część moweów wskazywała 
na to, że w ciągu wyborów regnlaminau wyborczego 
zmieniać nie można. Po 9 zabrakło jednak kompletu 
i odroczono tę dyskusyę do następnego posiedzenia, 
z powodu jednak, że wybory już jutro odbyć się 
mają, stanie się ona  bezprzedmiotową, chyba, że 
przyjdzie jeszcze do piątych wyborów ściślejszych. 


: Na cześć Indwika Solskiego, opuszcza- 
jącego scenę lwowską, urządza we czwartek, o 1⁄9 
wieczorem wspólną kolacyę grono” członków Koła 
artystek i 


literacko-artysty eznego, artystów sceny 


lwowskiej. 

+ Digby sądowej. Przed trybunałem przy- 
sięgłych toczy się ponowna rozprawa przeciw Pio- 
trowi Kleba, Maksymowi Fyłypowi i Fedkowi Łoza, 
oskarżonym o zamordowanie Fyłypa Łozy, brata 
ostatniego oskarżonych. Jak wiadomo przy pierwszej 

zostali wszyscy trzej skazani na karę 
lecz trybnnał najwyższy pierwszy wyrok 
rozprawę, 

zapewne 


rozprawie 
śmierci, 

zniósł i polecił przeprowadzić ponowną 
która właśnie się toczy. Wyrok zapadnie 


jutro. 
Kronika krajowa. 

W Mościskach urządza dnia 18 bm. Zarząd 
Czytelni ludowej T. S. L. przedstawienie amatorskie 
w sali Sokoła. Odegrany będzie dramat 
skiego „Karpaucy górale”, 

Samobójstwa w armii. 


Korzeniew- 


W Jarosławiu w 


taw. koszarach tymezasowych odebrał sobie 
wystrzałem z karabinu huzar 13 p., 
Kula przebiła czaszkę samobójcy a następnie wpa- 
dła do sąsiedniego domu, gdzie strzaskała łokieć 
Maryi Zarubowej, żonie wachmistrza. Stan ranionej 


jest bardzo groźny. 
tóronika powszechna. 


$ Zmiany w naczelnej inspekcyi armii 
austryackiej. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w 
najbliższych dniach ustąpią dwaj generalni inspekto- 
rowie armii austryacko-węgierskiej, zbrojmistrze Rein- 
lander i Waldsiatter. Ich miejsce zajmą ks. Lobko- 
witz, komenderujący generał w Budapeszcie i Gal- 
gotzy, b. komendant korpusu w Przemyślu. rze- 
cim generalnym inspektorem jest arcyksiążę Fry- 


deryk 
$ Cena ziemi w Królestwie polskiem. We- 


życie 
Geza Loso 


dług sprawozdań Banku włościańskiego, cena ziemi 
w Królestwie polskiem co rokn podnosi się niepo- 
miernie. Według wykazów z roku 1890, Bank, na- 
bywając ziemię dla włościan w gub. warszawskiej, 
płacił przeciętnie 116 rubli za dziesięcinę) zaś w r. 
1903 przeciętna cena wynosiła jnż 190 rubli; w gub. 
kaliskiej cena dziesięciny z 75 rubli podniosła się 
do 182; w gub. kieleckiej z 168 do 282 robli; w 
gub. piotrkowskiej z 86 do 140 rnbli; w gub. płoc= 
kiej z 86 do 131 robli; w radomskiej z 112 do 200 
rubli; w suwalskiej z 65 do 156 rubli; w siedlec- 
kiej ze 105 do 168 rubli; w lubelskiej cena ziemi 
w dziesięciolecin podniosła się z 166 do 300 rubli 
za dziesięcinę. Wyjątek stanowi tylko gubernia łom- 
żyńska, gózie cena ziemi za ubiegłe dziesięciolecie 
podniosła się nieznacznie, a mianowicie z 100 do 
200 rubli za dziesięcinę. Przypuszczać trzeba, że o- 
beenie po udzieleniu Polakom prawa nabywania zie- 
mi ceny znowu Znacznie się podniosą. 


$ Śmierć w płomieniach. W miejscowości 
Grossmonten, w okręgu małborskim, wybuchł pożar 
w baraku robotniczym, 10 robotników zginęło w pło- 
mieniach. Dotąd wydobyto zwłoki 8 robotników. Siedmiu 
jest ciężko ranionych. 

$ Dom za 15 milionów dolarów. Nowy Jork 
zbogacił się o jedną osobliwość; senator Clark, mi- 
liarder z Montany, wystawił sobie na Fifth Avenue 
dom, który wraz z gruntem oraz urządzeniem we- 
wnętrznem i meblami kosztuje 15 mil. dolarów. Za- 
około budowy domu, 
musieli przez kilka miesięcy studyować 
w Paryżu budowle miejscowe. Ostatecznie zdecydo- 
| wał się p. Clark na budynek w stylu Ludwika 
XIV. Szczególną wartość posiada robota snycerska 
wewnątrz domu. Do jednego z pokojów mniejszych 
sprowadzono cenny sufit z jednego ze starych zam: 


nim rozpoczęte zostały prace 
architekci 
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ków francuskich; większość pokojów, których jest 
140, ma boazerye z dębu angielskiego. Na parterze 
znajduje się wielki salon do przyjęcia, na pierw- 
szem piętrze położona jest galerya obrazów i sala z 
posągami. Jadalnia jest tak urządzona, że może być 
połączona z pokojami przyległymi i utworzyć w ten 
sposób wielką halę. Sąsiaduje ona z salą balową, 
która ma 46 st. długości i 30 st. szerokości. Na 
tem samem piętrze znajdują się salony mniejsze, po- 
kój muzyczny, w którym między innymi instrumen- 
tami stoją też wielkie organy. Galerya obrazów mo- 
że być zamieniona mna teatr, gdyż posiada scenę, 
którą można podnieść i opuścić przy pomocy siły 
elektrycznej, W suterenach znajdnje się 15 voko- 
jów kąpielowych, z których każdy kosztował 8.000 
m. Oprócz tego jest tam wielki basen do pływania. 
Dzienniki nowojorskie zamieszczają szpaltowe opisy 
o tym „Zamku zaczarowanym“. 

$ Mody dla dzieci. Ubrania dziecinne na 
lato niewiele sprawiają trudu w pomyśle. Dla chłop- 
ców doskonałym materyałem na całe garnitury jest 
zwykłe płótno, tak ze względów hygienicznych, jak 
i praktycznych. Najlepiej daje się tn zastosować 
płótno szare lnb niebieskie. Jeżeli chłopiec nie nisz- 
czy dużo, bardzo dobrze kazać mu zrobić do jedne 
bluzeczki podwójne dopełnienie ubrania, które nosić 
powinien Raprzemian, aby razem prać, unikając tym 
sposobem różnicy w kolorze, Forma takiego ubrania 
winna być prosta, byle wygodna. Płótno trzeba prać 
w zimnej wodzie, w pół godziny jest suche, wyma- 
ga tylko dokładnego wyprasowania. 

Najładniejszem ubraniem dla dziewczynki zwła- 
szcza na lato jest biała sukienka. Może być z ba- 
tystu, piki lub nawet nansunkn, każda ślicznie się 
pierze i zawsze ślicznie wygląda. Przez lato nie po- 
winno się dziewczynce zakrywać szyi, dosyć jej jesz- 
cze napsuje kołnierzykami, gdy dorośnie. Ładną o0- 
zdobą sukienki jest haft u dołu przy rękawach kró- 
tkich, powinien być szeroki, aby tworzył fulbankę. 
Kołnierz do sukieuki batystowej dobrze jest zrobić 
oddzielnie, wygodniej prać, a także kładąc dziecku 
okrycie można włożyć na wierzch, nie gniecie się i 
ubranie całe odświeża. Do wszystkich lekkich sukie- 
nek rękawki powinny być krótkie, na ulicę kładzie 
się dzieckn dłngie mitynki, noszone obecnie nawet 
przez mamusie. Widujemy często dziewczynki, prze- 
pasane szarfą kolorową jedwabną. Jestto może ładne, 
ale dziwnie wygląda, często taka szarfa byłaby za 
suta dla osoby dorosłej, a dźwiga ją na sobie małe 
stworzenie i nie dziwnego, że czuje się tą wspaniała o- 
zdobą onieśmielone. (O wiele ładniejsza jako pasek 
do białej batystowej sukienki jest szarfa z tegoż 
białego batystu, niezbyt szeroka, zaszyta w parę za- 
kładuk, z końcami, zakończonymi koronką. Do każe 
dej z tych sukienek najodpowiedniejszy będzie kape- 
lusz z białego batystu i haftu, byle bez kwiatów; te 
zupełnię dla dzieci nie są stosowne, a tylko nie po- 
trzebnie obciążają kapelusz. 


Zmartl. 
Konstanty Martynowicz, major II p. dra- 
gonów, umarł w Mostach wielkich, przeżywszy 
lat 54. 


Z całego swiatla. 


Berno szwajcarskie 14 czerwca. Wczorajszej 
nocy usunęła się ziemia koło miejscowości Asth na 
kolei gotthardzkiej, między stacyami Gotdau a Lu- 
cerną. Ruch pociągów odbywa się przez Zug. Dziś 
uszkodzenie toru kolejowego ma być naprawione. 

Cetynin 14 czerwca. Ubiegłej nocy dało się 
pięć razy uczuć trzęsienie ziemi, Runęło pięć sklepień 
w bagarze w Skutari, 

Konstantynopol 14 czerwca. Oberwanie się 
chmary, połączone z trąbą powietrzną wyrzadziło tu 
ogromne szkody, zwłaszcza na przedmieściach Be- 
sziktasz i Ortakei. Kilka domów zawalonych, wiele 
uszkodzonych. Wiele bark zatonęło, kilka statków 
jest uszkodzonych. Także w ogrodach i na polu o- 
gromue są spustoszenia. 

Nowy Jork 14 czerwca. Z Nowego Orleanu 
donoszą, że wszechnica stanu Mississipi odrzuciła 
ofiarowane przez miliardera Carnegie 25 milionów 
dolarów na założenie biblioteki. Gubernator i jeden 
z profesorów wszechnicy oświadczyli, że wszechnica 
nie potrzebuje pieniędzy, ma których cięży krew i 
pot robotników. 


Ze sportu. 

Wielką nagrodę 100.000 lirów na wyścigach 
w Medyolanie wziął „Bolesław“ p J. Wyso c= 
kie go, zamieszkałego stale we Francyi. 

Grund prix m. Paryża 200.000 fr. na oneg- 
dajszych wyścigach na polach Long champs wziął 
„Finasseur* Efrusiego, zwycięzca tegorocznego derby 
francuskiego. Drugą była „Clyde“, trzecim „Strozzi“. 

Główną nagrodę wiosennych wiedeńskich 
wyścigów kłusaków, 14.000 kor. wziął „Lord Re- 
velstokeś ze stadniny na Woli, własność hr. A. Po- 
tockiego. 

W niedzielnych wyścigach wiedeńskich nagro- 
dę 3500 k. w eteeplechase wzięła „Gerda“ Schin- 
dlera. 

W wyścigach w Alag 2000 koron w stee- 
plechase wziął „Paros“ Zangena z Krakowa. 

W popisie w jeździe panów w Baden nagrody 
otrzymali między innymi rotmistrz Łubieński i por. 
Brzozowski. 

Ntan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 


cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwcwych. Dnia18 czerwca 1905 r. o godzinie ' 


rano. Czerniowce —'—, Tarnopol — —, Lwów +4-18'4. 
Skole —— Przemyśl —.— Jarosław —.— Tarnów 
——,Nowy Zagórz ——— Kraków 4-112. Praga 4-110 


Wiedeń +-11:6. Semmering 4-70 Budapeszt 4-12'1. Ischl 
4+8'8 Riva +-15':6, Tryest --161 Celsyusza. 


kach artystyczno-itoraski 


* Z Kijowa piszą nam: Oczekujemy tu z nie- 
cierpliwością sprawdzenia się wieści o przybyciu do nus 
teatru lwowskiego z p. Pawlikowskim na czele, Ki- 
jów, jeśli juź wolno mu zobaczyć teatr polski, po- 
winien być dobry, którego tradycya nie wygasła 
jeszcze w starem pokoleniu. Tymczasem z pozwole- 
uia skorzystał pierwszy p. Bolesławski ze swą tru- 
pą, przez co od razu obniżył się poziom sztnki aa- 
szej, przynajmniej w rozumieniu tych, którzy mało 
lub wcale sceny polskiej nie znają. Na dowód przy- 
toczę fakt, że na pierwszem przedstawieniu był teatr 
pełny a w kasie blizko 800 rb. Na drngiem już 
były pustki a w kasie stokilkadziesiąt rubli. Po 
prostu przekonano się, że to trzeciorzędna trupa wę- 
drowna. Dopiero przybyli z Warszawy, a w rzeczy- 
wistości objaśnili mię, że towarzystwo dramatyczne 
p: Bolesławskiegó składa się ze zbieraniny z różnych 
teatrzyków prowineyonalnych, czyli jak w Warsza- 
wie nazywają ogródkowych, i to w najgorszym ga- 
tunku, takich, którzy gdzieindziej nie zostali anga- 
żowani. — Jednem słowem, trupa p. Bolesławskie- 
go skompromitowała teatr nasz nietylko wobec pol- 
skiej, ale i rosyjskiej publiczności, na którą dobry 
teatr mógłby również liczyć. Jeszcze raz więc po- 
wtórzyć należy, Że na przybycie towarzystwa lwow- 
skiego, używającego tak dobrej sławy, czekamy z 
niecierpliwością, żywiąc nadzieję, że naprawi pierw= 
sze wrażenie i zrehabilituje scenę polską. 


* Teatr krakowski. Wczoraj rozpoczęły się w 
Krakowie gościnne przedstawienia teatru poznańskie- 
go pod kierownictwem dyr. Rygiera. Odegrano Su- 
dermanna „Szczęście w zakątku“. Dzienhiki miej 
scowe podnoszą, że przedstawienie było bardzo sta- 
ranne i utrzymane na prawdziwie artystycznym po- 
ziomie. Publiczność przybyła dość licznie. 


* braz rzezi petersburskiej na płótnie. 
Już przed kilku tygodniami pisaliśmy o obrazie ma- 
larzy Kossaka i Templego, przedstawiającym rzeź 
petersburską z dnia 22 stycznia br. Nauwczas nie- 
zupełnie jeszcze ukończony obraz znajdował się w 
pracowni rzeźbiarza Weyra, a cesarz przybył tam, 
ażeby go oglądnąć. Wtedy podaliśmy opis obrazu, 
który, o ile to jest możliwem, przedstawia znaną 
rzeź, obydwaj bowiem artyści natychmiast po kata- 
strofie pospieszyli do Petersburga, ażeby na miejscu 
zebrać potrzebne szczegóły. Obecnie obraz ten znaj- 
duje się na wystawie w sali „Kiinstlerhausu* w 
Wiedniu, a pisma wiedeńskie wydaja o nin: pochle 
bne sądy. „Tylko wypadek tak przerażającej donio- 
steci — pisze Neues Wiener Tagblatt — mógł 
dwie tak różnolite osobistości, jak Kossak i Temple, 
natchnąć tak jednolitem uczuciem, które im pozwo= 
liło stworzyć wspólnie potężne dzieło. Bo chodzi tu- 
taj o poważną, wymaganiom  artrstycznym zupełnie 
odpowiadającą rzecz. Tendencyę, która ten lub ów 
znajduje w obrazie, włożył weń sam widz; jest to 
żywe, plastyczne przedstawienie pewnego wypadku, 
mające w każdym rysie cechę prawdr, bez retorycz- 
nych ozdób i przesady, powściągliwsze nawet może 
od brutalnej rzeczywistości". 

Omawiając dalj obraz, pisze N. Wiener Tag- 


którą część obrazu malował Kossak, a którą Temple, 
tak dalece obaj przeniknęli się nawzajem, W każdym 
razie można odgadnąć, że malowane świetnie tvpy 
jeźdźców, pędzące jak burza konie, są dziełem 
Kossaka; w typach ludowych mają obaj z pewnością 
równy udział. Mimo szerokiego sposobu malowania, 
każda postać ma swój wykończony wyraz. każda żyje 
. własnem życiem, ugrupowanie zaś wolne jest od 
przymnsu i uzasadnicne treścią. Również pod wzglę- 


dem kolorystycznym obraz jest doskonały; od czasu 
do czasu strój kobiecy lub chorągiew ożywia czarne, 


brunatne, Szare barwy, przeważajace w ubiorach 


jasne niebo, tu i ówdzie pokryte lekkiemi 
rami. Ziemię okrywa świeży śnieg“. 
, 
* 


lonu paryskiego nie przyznało 


i medalu. 


i Repertuar Iwowakiego teatru miejskiego. 
| We czwartek „W jaskini lwa“, 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę po raz I „*prawa Mothieu* 
chwila Bernarda, Zofii Wójcickiej. 
Repertuar teatru krakowskiego f 
, W czwartek „Nieuczciwi* i „Koziołki“, odegrają 
i artyści teatru poznańskiego. e ) 
| W piątek „Zbrukana* dramat Kościelskiogo, 


kroto- 


i odegrają artyści teatru poznańskiego. 
, 
J Z praeowni lwowskich malarzy. 


Pref. Stanisław Reich an. 

A tout segneur, tout honneur. 

Nie atelier, lecz apartament artysty. Strojny i 
barwny. A największa jego ozdobą obrazy i szkice, 
rozwieszone po ścianach i rozstawione po sztalugach. 

i Wiele dawniejszych prac Reichana, mówiących, przez 
i jakie ewolucye przechodziła dusza artysty, A także 
l kilka obrazków własnych, które zachowuje sobie na 
pamiątkę. Kilkanaście plócien śp. ojca, który ró- 
wnież był malarzem. Wreszcie kilkanaście dzieł ko- 
legów: Malczewskiego, Chełmońskiego, Stanisław- 
skiego i innych, po cześci w atelier, po części w 
Bąsiednim salonie rozwieszonych. Prof, Reichan na- 
leży do tych artystów, którzy innych artystów cenia 
i kochają. 

W pracowni znajduje się właśnie co skończony 
portret własny artysty, znakomity w charakterystyce, 
kilka kartonów przeznaczonych do Fliegende Blätter: 
wykwintnych i wdzięcznych scen z wielkiego świata, 
wreszcie dwa studya z natury; na jednem, w peł- 
nem słońcu świeża soczysta zieleń dużych drzew, 
ponad murem ogrodowym, na drugiem głóg kwitną- 
cy, także słońcem oblany; ten głóg jest bajecznie 
piękny; na oba te ebrazki można się zapatrzeć, 

W tej chwili atelier Reichana pełne jest kwia- 
tów. Szczególnie dużych, różnobarwnych lilij. Prof. 
Reichan bowiem maluje teraz studya kwiatowe do 
paneawz decoratives, zamówionych do sali jadalnej 
jednego z naszych zamków. Reichau maluje kwiaty 
z ogromnem zamiłowaniem. niemal z miłością; kwia- 
ty uważał zawsze za majwdzięczniejszy motyw deko- 
ratywny i kocha się w nich, Malowane przez niego 
kwiaty mają poezyę i czar wiosny. 

, Równocześnie maluje Reichan jeszcze inne stu- 

l dya do podobnych paneauw dla tegoź zamku; te 
drugie przeznaczone są do salonu i przedstawiają 
sceny na motywach Louis XVI, bo w tym stylu jest 
ów salon. Takie wykwintne, subtelne sceny — kró 
lewskie. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą, ) 

— Krakowska dyrekcya policyi prowadzi do- 

chodzenie w sprawie kradzieży różnyeh przedmiotów 

z przesyłek pocztowych, nadanych w urzędzie pocz- 

towym na krakowskim dworcu kolejowym. Pod za- 

rzntem tych kradzicży aresztowano jednego woźnego 

pocztowego i jego syna, pełniącego obowiązki pomo- 
enika woźnego. 

| Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— P. Rożenowiczowi, redaktorowi (Głosu 
śląskiego, wytoczono proces za przedrukowanie w 
dodatku niedzielnym do Głosu wiersza z Gazety 
warszawskiej. W wierszu tym dopatruje się proku 
ratorya niebezpierzeństwa dla całości Prus. Cenzura 
warszawska wiersz ten przepuściła, 

— Zarząd komisyi kolonizacyjnej ogłasza spra- 
wozdanie z działalności swojej za rok 1904. Oka- 
zuje się z niego, że w tym jednym roku osadzono 
na roli w W.-Ks. Poznańskiem i Pr. Zachodnich 
1.450 rodzin. Od czasu powstania komisyi, t. j. od 
lat 19, osiedlono 10.000 rodziu, składających się z 
60.000 członków. Tym sposobem utworzono 290 sa- 
imodzielnych wsi niemieckich. W ciągu lat 19 pobu- 
dowano dla kolonistów niemieckich 27 kościołów, 
18 domów modlitwy, 29 płlebanij pastorskich, 205 

' szkół ewangelickich, 206 budynków do pomieszcze- 
nia urzędników gminnych, Największe kolonie nie- 
mieckie tworzą dawniejsze wsie: Janowiec i Brzeżno, 
W powiatach wągrówieckim i gnieźnieńskim 150.000 
morgów jest już w ręku kolonistów, a 60.000 mor. 
czeka na nabywców. Zarząd pociesza się, że to cze- 
kanie nie potrwa długo, w roku bowiem ubiegłym 
popyt był znacznie większy, niź kiedykolwiek. 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy uchwalił na wczorajszej 
sesyi wystosować do namiestnika hr. Potockiego 
pismo z prośbą o złożenie u stóp Tronu wyra- 
zów podziękowania i wdzięczności za akt łaski 

'  monarszej, dokonany przez przeznaczenie części 
zamku na Wawelu na muzeum narodowe. 


| 


blatt: „Daremnie usiłowaliwyśmy dokładnie oznaczyć, | 


tłumu, a ponad tym tłumem ruebliwym wznosi się 
chmur 


Z salonu paryskiego. Jury tegorocznego sa- 
nikomu pierwszego 
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Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie śrędowe. 


| Wiedeń 14 czerwca. Na początku posie- 
| dzenia prezydent poświęcił wspomniema pośmier- 
tne śp. arcyksięciu Józefowi i posłowi Kliemano- 
wi, poczem zawiadomił, że rząd prosił o 
dokonanie wyboru członków deputacyi 
kwotowej; wybór ten nastąpi na jednem z 
najbliższych posiedzeń. 


Przedłożenia rządowe. 

Minister skarbu przedłożył prowizoryum 
budżetowe na drugie półrocze 1905, 
projekt ustawy w spruwie zmiany ustawy 
|O podatku domowym, ustawę o ekwiwa- 
lencie należytości od towarzystw za- 
robkowych, ustawę o przyznaniu ulg pań- 
stwowych w celu tworzenia włości rento- 
wych w Galieyi. A 

Ustawa o zmianie podatku domowego obej - 
muje między innemi także miasto Kraków i 
postanawia, że miasto to ze względu na obecne 
ekanomiczne swe położenie ma być wyłączone z 
miejscowości, wymienionych pod literą A) w 
ustawie, tak, że podatek domowo-czynszowy w 
tem mieście ma być zniżony z 262/,0, na 20, a 
odpisy na koszta utrzymania i amortyzacyę pod- 
wyższone z 15%, na 30%. Dla przeprowadzenia 
tych zarządzeń ma być ustanowiony 15-letni okres 
przejściowy aż do r. 1920. 

Ustawa dotycząca włości rentowych 
w Galicyi zamierza wprowadzić szereg ulg pań- 


stwowych, jakie sejm galicyjski przewidział 
uchwalając ustawę o włościach rentowych. 
Dalej przedłożył rząd także traktat 


handlowy z Niemcami. 


Odpowiedzi ministrów. 
„Następnie odpowiadali na interpelacye mi- 
nistrowie Bwquoy, Harteli prezydent 
ministrów Gautsceh, który po raz pierwszy 
po swej chorobie pojawił się dziś w izbie; br. 
Gautsch ma na oku czarną opaskę i był serde 
cznie witany przez posłów. 

Między innemi odpowiedział bar. Gautsch 
na interpelacyęę p. Hanicha i tow. w sprawie 
aresztowania i obicia poddanego austryackiego 
Wilhelma Schmidta w czasie str ajku ro- 
botników w Łodzi. Wedle dochodzeń jen. 
konsulatu w Warszawie Schmidt istotnie został 
w nocy z d. 13 na 14 listopada w Łodzi are- 
sztowany, lecz skutkiem interwencyi konsulatu 
dnia 30 marca wypuszczony na wolność i postę- 
powanie przeciw niemu wstrzymano. Twierdzenie 
zaś, że Schmidta w więzieniu organa policyi ro- 
syjskiej obiły, okazało się nieprawdziwem, co 
Schmidt sam przyznał. Twierdzenie to powstało 
zapewne stąd, że Schmidta obili współwięźniowie, 
gdyż chcieli zabrać mu wikt, jakiego mu dostar- 
czali krewni. Jedyną rzeczą, na którą skarzył się 
Schmidt, był wikt więzienny. Żądanie odszkodo- 
wania Schmidt sam cofnął. 

Br. Gautsch odpowiedział- następnie na in- 
terpelacyę p. Klofacza z powodu tendencyjnie 
nieprzychylnych dla Rosyi sprawozdań Biura ko- 
respondencyjnego o wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Minister odpiera ten zarzut. Dochodzenia wyka- 
zały, że Biuro korespondencyjne trzyma się na- 
łożonego nań obowiązku objektywności i bez- 
stronności. 

Minister Hartel odpowiedział na interpe- 
lacyę p. Breitera w sprawie rzekomych niepo- 
rządków w administracyi fundacyi Hirschowskiej 
i stwierdził, że już sam skład kuratoryum jest 
gwarancyą normalnego funkcyonowania insty- 
tucyi. Zarząd postępuje zawsze z nauczycielami 
objektywnie i rzeczowo. 


Wnioski nagłe. 

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem 
nagłym p. Prażka w sprawie nabycia przez za- 
rząd wojskowy gruntów w gminie Lipnik w Cze- 
chach. Poseł Prażek motywował nagłość wniosku. 

Po krótkiej dyskusyi wniosek Prażka od- 
rzucono. 


Ustawa o kongrui. 

Przystąpiono do porządku dziennego tj. o- 
brad nad przedłożeniem o kon gruach. 

Przemawiali pp. Sternberg, Conci, Schei- 
cher i Schuhmeier, podczas którego mowy przy- 
szło do karczemnej sceny. 

Gdy Schuhmeier powiedział, że atakując 
książąt Kościoła, zupełnie przez to nie poniża in- 
nej religii, przerwał mu hr. Sternberg sło- 
wami. 

— Pan nawet nie jesteś zdolnym tego u- 
czynić. 

„ Było to hasłem do ostrej wymiany słów 
między Schuhmeierem i socyalistami a Stern- 
bergiem. Obrzucano się wzajemnie niewybredne- 
mi obelgami. 

Sternberg wołał do Pernerstorfera. 

Co mi to za socyalista, który się poje- 
dynkował! 

Na to odpowiedział Pernerstorfer. 

— To jest pospolite oszczerstwo. Ein drecki- 
ger Kerl. 

Dopiero wyjście 
kres hałasom. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń 14 czerwca. Pierwszym przedmio- 
tem rozpraw izby jest projekt o kongrui. 
Przeciw tej ustawie nagle występują z opozycyą 
członkowie stronnictwa niemiecko-ludowego. Or- 
gan ich Deutsch. Nation. Korresp. w dłuższym 
artykule oświadcza, że członkawie tego stron- 
nictwa uznają wprawdzie, że płace duchowień- 
stwa są niedostateczne, niepodoba się im jednak, 
że minister skarbu, który na inne ważne potrze- 
by nie miał nigdy pieniędzy i tem się zawsze 
zasłaniał, od razu znalazł przeszło dziewięć mi- 
lionów na podwyższenie kongrui. W każdym ra- 
zie zapowiadają wielką dyskusyę i poruszenie 
rozmaitych kwestyj wyznaniowych. Przedewszyst- 
kiem chcą oni żądać ukonstytuowania gmin ko- 
ścielnych z prawem prezenty proboszczów, a 
dalej zmiany przepisów prawa małżeńskiego w 
tym kierunku, aby obowiązkowym był ślub cy- 
wilny, W tych warunkach oczekiwać należy 
dłuższej i bardzo ostrej dyskusyi. 


Nowy gabinet węcierski 

Budapeszt 14 czerwca Gabinet br. Fejer- 
varyego można uważać jako fakt dokonany. 
Lista tego nowego gabinetu tak się przedstawia: 
prezydent ministrów, minister skarbu i mini- 
ster u boku króla br. Fejervary, sprawy 
wewnętrzne Józef Kristoffy, handlu Włady- 
sław V 6 róss, rolnictwo Andrzej György, 
(obecnie jest sprawozdawcą węgierskiego mini- 
sterstwa rolnictwa w Londynie), wyznanie i o- 
świata Jerzy Lu ka es (synowiee dotychczaso- 
wego ministra skarbu) sprawiedliwość Bartłomiej 
Lanyi, minister honwedów szef sekcyi feld- 


Sternberga z sali położyło 


m W 


marszałek-porucznik Pa p p, minister dla Chor- 
wacyi Stefan Kovacevies. 

Bar Fejervary, którego nominacya prawdo- 
podobnie dziś lub jutro zostanie ogłoszoną 
w dzienniku urzędowym, przedstawi się w so- 
botę sejmowi węgierskiemu i wezwie stronnictwa 
parlamentarne, aby wybrały komisyę kwotową. 
W razie, jeżeli parlament odmówi wyboru ko- 
misyi kwotowej, w takim razie bar. Fejervary 
na własną odpowiedzialność zakontrsygnuje rozpo- 
rządzenie monarsze, postanawiające ten sam sto- 
sunek kwoty, jak dotychczas, na rok dalszy. 

W dalszym ciągu prezes ministrów bar. 
Fejervary zawezwie stronnictwa węgierskie, aby 
uchwaliły kontyngent rekrutów i położyły kres 
stanowi bezbudżetowemu przez uchwalenie budżetu. 
W razie, jeżeli stronnictwa opozycyjne, które 
mają większość w sejmie, temu żądaniu odmówią, 
w takim razie prawdopodobnie prezes gabinetu 
odroczy na podstawie rozporządzenia królewskie- 
go parlament i będzie prowadził sprawy admini- 
stracyjne w dalszym ciągu, a równocześnie, Jak 
utrzymuje kilka dzienników do niego zbliżonych, 
będzie się starał wpłynąć na koalicyę, aby zrezy- 
gnowała na zawsze z żądań narodowych w kwe- 
styi wojskowej i utworzyła gabinet, któremu bar. 
Fejervary odda następnie władzę. 

Komitet wykonawczy węgierskich stronnietw 
opozycyjnych zbierze się dziś na posiedzenie 
celem uchwalenia taktyki, jakiej należy się trzy- 
mać wobec gabinetu br. Fejervary'ego. Stron- 
nictwa opozycyjne postanowiły przyjąć Fejerva- 
ryego w parlamencie spokojnie, ale zarazem 
na pierwszem albo drugiem posiedzeniu postawić 
wniosek, wyrażający gabinetowi wotum nieufno- 
ści. Rzeczą charakterystyczną jest, że stronnictwo 
liberalne (dotychczas rządowe) przyłączy się 
prawdopodobnie do tego wotum nieufności i bę- 
dzie za niem głosowało, a to dlatego, ażeby 
uratować swoje dobre imię wobec opinii publi- 
cznej węgierskiej, która z niesłychanem niedo- 
wierzaniem, a nawet nieprzyjaźnią zapatruje się 
na gabinet br. Fejervary ego. 


Wiedeń 14 czerwca. Mówią, że cesarz uda 
się na pogrzeb arcyks. Józefa do  Budapesziu 
i skorzysta z tego pobytu na Węgrzech w ten 
sposób, że w Budapeszcie dokonano  zaprzysię- 
żenia nowych ministrów węgierskich, co ma za- 
razem wpłynąć łagodząco na opinię węgierską, 
niezadowoloną zazwyczaj z tego, iż ministrowie 
angielscy byli zaprzysięgani w Wiedniu a więc 
na obcem terytoryum, 


Kongres katolicki w Pradze. 


Praga 14 czerwca. Jako zakończenie ze- 
szłorocznych uroczystości maryańskich odbył się 
wielki kongres katolicki, w którym wzięli udział 
katolicy obu narodowości. Wieczorem wczoraj 
odbyło się uroczyste zgromadzenie, w którem u- 
czestniczyło około 3000 osób. 


Praga 14 czerwca. Kongres Maryański nie- 
miecko-czeski powziął kilka bardzo doniosłych 
rezolucyj. 

W kwestyi kobiecej uchwalona rezolucya 
opiewa: Kongres wita sympatycznie wszelkie 
usiłowania, które doprowadzić mogą do ducho- 
wego i moralnego wykształcenia kobiet, jakoteż 
do poprawienia ich ekonomicznego i prawnego 
położenia. Natomiast protestuje przeciw wszelkim 
tendencyom, które zapoznając właściwości ko- 
biece, przenieść chcą punkt ciężkości pracy ko- 
biet z rodziny na życie publiczne i które żądają 
dla kobiet zupełnego równouprawnienia z męż- 
czyznami w życiu publicznem. 

Druga ważna rezolucya dotyczy propagandy 
na rzecz rozwodów katolickich. Rezolucya pod- 
nosi: Kongres trwa niezłomnie przy katolickiej 
zasadzie absolutnej nierozerwalności mał- 
żeństwa. 

Ostatnia rezolucya jak najostrzej protestuje 
przeciw ruchowi „Los von Rom“. 

Kongres uchwalił urządzić pielgrzymkę z ca- 
łych Czech do Lourdes i wybrać w interesie 
zbliżenia się obu narodowości na granicy języ- 
kowej miejscowość Bósig za miejsce * piel- 
grzymek. 


.. 


Szwecya i Norwegia. 

Chryst: ania 14 czerwca. Storthing i rząd 
otrzymał kilkaset telegramów z rozmaitych stron 
kraju z rezolucyami licznych zgromadzeń, na 
których dziękowano storthingowi i rządowi za 
energiczne wystąpienie w obronie praw Narwegii 
i jej samodzielności i wyrażono gotowość do 
wszelkich ofiar, któreby były konieczne w celu 
przeprowądzenia uchwalonych przez Storthing i 
rząd zarządzeń. 


Parlament francusk:. 

Paryż 14 czerwca. Izba deputowanych 
przyjęła 405 głosami przeciw 177 art. 12 ustawy 
orozdziale Kościołaodpaństwa, 
który przyznaje duchownym wolne pomieszkanie, 
a mianowicie proboszczom i zawiadowcom ple- 
banii na lat 5, a arcybiskupom i biskupom na 
2 lata. Artykuł ten reguluje także koszta utrzy- 
mania tych mieszkań. 


Zamach na Delianisa. 


Ateny 14 czerwca. (Agencya Havasa). Gdy 
Delianis, prezydent greckiego gabinetu, wczoraj 
wchodził do parlamentu, pewien zawodowy kar- 
ciarz, nazwiskiem Iherakoris pchnął go nożem 
w brzuch. Delianis leży w agonii. Mordercę 
ujęto. Tłumy chciały go zlynchować. 


Ateny 14 czerwca, Delianis zmarł 
wskutek rany, zadanej mu przez mordercę. 

Sprawca zamachu zbliżył się był do niego 
w chwili, gdy Delianis wychodził z gmachu 
parlamentu i ueałował go w rękę, ale równo 
cześnie wyciągnął noż i zadał mu śmiertelne 
pchnięcie. Stwierdzono, że morderca Delianisa 
przed wielu laty zabił swą żonę i wówczas za- 
sądzony został na 18 lat więzienia, Oświadcza 
on, że chciał zemścić się na Delianisie za to, że 
niedawno zarządził zamknięcie wszystkich do- 
mów gry. 

Król, który bawił na wsi, wrócił na wia- 
domość o zamachu do Aten i dziś pod jego 
przewodnictwem odbyła się rada ministeryalna. 

Pogrzeb będzie w piątek na koszt państwa. 

Waszyngton 14 czerwca. Prezydent Roo- 
sevelt, przyjmując deputacyę towarzystwa amery- 
kańsko-ażyatyckiego, oświadczył, że o ile tylko 
może, wszystko uczyni dla forytowania handlu 
amerykańskiego w Chinach i zastanowi się w 
tej sprawie z urzędnikami dotyczących ministerstw. 
Deputacya prosiła o mniej surowe wykonywanie 
ustaw, zabraniających napływ Chińczyków. 

Konstautynopol 14 czerwca. Sułtan przyj- 
mując odjeżdżającego jlnego dyrektora kolei ana- 
tolskich (niemieckich) Żandera, nadał mu w uzna- 
niu jego usług brylanty do orderu medżidie 1 
klasy, wyrażając oraz nadzieję, że Turcya także 
w przyszłości będzie liczyć mogła na jego cen- 
ne usługi. 


„ Paryż 14 czerwca. Prezydent gabinetu Rou- 
vier ma powierzyć tekę ministra spraw zewnę- 
przy- 


trznych senatorowi Freycinetowi. Dzienniki 
pominają, iż Freycinet już w r. 1880 z okazyi 
konferencyi w Madrycie prowadził rokowania z 
Niemcami w sprawie marokańskiej. 

Paryż 14 czerwca. Sędzia śledczy przesłu- 
chał wczoraj anarchistę Malatto, który zeznał, że 
jest członkiem propagandy rewolucyjnej, prowa- 
dzącej w szczególności walkę na rzecz osób u- 
więzionych w Montjony (wielka twierdza nad- 
brzeżna w Hiszpani, koło Barcelony). Zamach 
miał być demonstracyą przeciw monarchii hi- 
szpańskiej. 

Paryż 14 czerwca. Eclair dowiaduje się z 
Petersburga, że wczoraj odbyła się nadzwyczajna 
narada ministeryalna, która przyjęła ostatecznie 
wypracowany jeszcze w marcu program libe- 
ralny. 

Madryt 14 czerwca. Król Alfons powrócił 
iu wezoraj, witany gorąco przez ludność. 


Z ziem polskich. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*). 


Warszawa 14 czerwca. Najstarsze pismo 
polskie, Gazeta warszawska, po 132 latach istnie- 
nia przestała wychodzić. Redaktor jej p. Stani- 


sław Lesznowski motywuje to brakiem fundu-. 


szów i niemożnością ściągnięcia zaległości, ma 
jednak nadzieję, że przy użyczonej mu pomocy 
będzie mógł wydawnictwo wkrótce rozpocząć na 
nowo. 


y 3 z 
Z itosyś. 
(Tel. „Gaz, Nar.*) 

Petersburg 14 czerwca. Dotychczasowy to- 
warzysz ministra rolnictwa, tajny radca Schwanen- 
bach, objął funkcye szefa naczelnego zarządu 
dla organizacyi spraw wiejskich i rolnictwa. 


Zastępstwo ludów 

Petersburg 14 czerwca. (Pet. Ag.). Projekt 
Bułygina w sprawie zwołania zastępstwa ludów 
—jak donoszą Nowosti z wiarygodnego źródła — 
wyklucza żydów od udziału w reprezentacyi lu- 
dów, „ponieważ nie byłoby słusznem, aby wbrew 
obowiązującym ustawom, ograniczającym prawa 
żydów, dopuszczać ich do korzystania z prawa 
wyborczego lub współudziału w zastępstwie 


| Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 

Tokio 14 czerwca. Urzędownie donoszą, że 
oddział rosyjski, złożony z różnych gatunków 
broni, wykonał w okolicy Piłinczen kilka ataków 
na Japończyków, ale został odparty. Straty nie 
są dotychczas znane. 

Petersburg 14 czerwca. Generał Liniewicz 
telegrafował dnia 12 bm.: Japońska straż prze- 
dnia zaatakowała dnia 9 bm. kolumnę naszą, 
złożoną z piechoty, konnicy, artyleryi górskiej i 
karabinów maszynowych i ruszyła wzdłuż drogi 
mandaryńskiej. Inny oddział piechoty i artyleryi 
ruszył doliną na wschód od drogi mandaryńskiej 
i obsadził wyżynę na prawym brzegu rzeki Kuo. 


Petersburg 14 czerwca. Ruś donosi, że 
starcie obu armij w Mandżuryi nastąpi lada 
dzień. 

Londyn 14 czerwca. Korespondent dzien- 
nika Daily Telegr. donosi z Tokio, że pozycya 
generała Liniewicza jest beznadziejna i że Linie- 
wicz jest zupełnie otoczony przez wojska ja- 
pońskie. 


Rokowania pokojowe. 


Petersburg 14 czerwca N. Wremia pisze, 
że Rosya nie potrzebuje się spieszyć z rokowa- 
niami pokojowemi, a to dlatego, źe mocarstwa 
neutralne życzą sobie bardziej zawarcia pokoju 
aniżeli Rosya sama. Dyplomacya rosyjska powin- 
na dążyć do tego, aby mocarstwa neutralne wy- 
warły nacisk na Japonię i zmusiły ją do zawar- 
cia pokoju, w którym to razie Rosya uzyska zna- 
cznie lepsze warunki. 

Waszyngton 14 czerwca. Rząd otrzymał 
odpowiedź rosyjską na notę prezydenta Roose- 
veta. Na skutek propozycyj obu wojującycii mo- 

| arstw, nota nie będzie ogłoszona, Prezydent Roo- 
sevelt jednakże oświadczył, że prywatne donie- 
sienia o niej w ogólności były zgodne z prawdą. 

Petersburg 14 czerwca. (Pet. Ageucya). 
Ministeryum spraw zagranicznych ogłasza : Pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych polecił ambasado - 
rowi tej republiki przy dworze carskim, aby pro- 
sił o prywatną audyencyę i bezpośrednio zape- 
wnił cara o niezmiennych uczuciach, jakie odczu 
wają Stany Zjednoczone względem Rosyi, tu 
dzież aby wyraził osobiste życzenie prezydenta 
Roosevelta przyczynienia się w interesie całego 
świata, o ile to jest możliwe, do wstrzymania 
rozlewu krwi w Azyi wschodniej. Ambasador 
miał rozkaz dodania, że prezydent równocześnie 
przedsiębierze ten sam krok u rządu japońskiego. 

Cesarz raczył ambasadorowi Stanów Zje- 
dnoczonych udzielić posłuchania i życzliwie przy- 

jąć inicyaiywę prezydenta, która zresztą u mo 
carstw zaprzyjaźnionych z Rosyą znalazła zu- 
pełną sympatyę, 

Prezydent Roosevelt, przekonawszy się, że 
Japonia również skłonna jest do przyjęcia jego 
propozycyi, doręczył za pośrednictwem swych 
zastępców w Petersburgu i Tokio rządom rosyj- 
skiemu i japońskiemu oficyalną notę w tej spra- 
wie, która następnie została w Waszyngtonie 
ogłoszona. W odpowiedzi na nią minister spraw 
zagranicznych z najwyższego rozkazu zawiado- 
mił ambasadora amerykanskiego, że car jest 
przystępny dla uczuć, wyrażonych przez prezy- 
denta i chętnie widzi w nich dowód prawdziwej 
przyjaźni między Rosyą a Stanami Zjednoczo- 
nymi, tembardziej, że zapatrywania cara co do 
ogólnego pokoju zgadzają się zupełnie z zapa- 
trywaniami Roosevelta, które są tak ważne dla 
dobra i postępu całej ludzkości. 

Co się tyczy ewentualnego zebrania się 
pełnomocników Rosyi i Japonii, którzyby mieli 
za zadanie zbadać, aż do jakiego punktu obu 
mocarstwom jest możliwe sformułować warunki 
pokojowe, to rząd carski w zasadzie nic nie ma 
przeciw takiemu przedsięwzięciu, jeżeli Japonia 
sobie tego życzy. 


Dział ekonomiczny. 


sała licytacyę na dostawę źwiru, kamiennych i że- 
laznych materyałów budowlanych, wapna, cementu, 
karbolinenm, farb, pokostów i laków, materyałów do 
urządzeń telegrafu, przyborów dla biur i papieru 
kartonowego na bilety. Bliższe warunki i formularze 
ofert można otrzymać w dyrekeyi kolei od 13 bm. 
Termin do wnoszenia ofert kończy się 80 bm. 

B Kartel fabrykantów 


czasu toczące się w Wiedniu rokowania o utworze- 


NR 


8 Dyrekcya kolei państw. we Lwowie rozpi- | 


skóry. Od dłaższego | 


5 


nie kartelu fabrykantów skóry w Austryi i na We- 
grzech dochodzą do końca, co przyczyni się do pod- 
wyższenia ceny skóry, a głównie podeszew. Fabry- 
kanci austryaccy już wszyscy przystąpili do kartelu, 
idzie jeszcze o kilka firm węgierskich, Kartel skon= 
tyngentowałby produkcyę i urządził wspólne biuro 
sprzedaży. 


Z rynków towarowych. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dl 
13 czerwca 1905 roku w „Hali zbożowej*— Tendencya 
słaba — zaofiarowanie gilne.— obrót ograniczony. 

Pszenica biała od koron 8'90 do 910, biała tran- 
zyto —— czerwona i żółta 890 do 910, 
czerwona i żółta stara —'— do —'—, węg. —— do 
——. Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7:00 do 
120, targowe 6'8) do 6:90, tranzyto —'— do —*— węg. 
do ——. Jęczmień browarny do ——, na 
krupy 7:15 do 750, na paszę 7*— do 7'10, tranzyto 
—— do ——, Owies 7'20 do 7'40. Proso zwykłe 0'— 
do 0:00. Tatarka 8:55 do 9:30. Kukurudza nowa 755 do 
8-05, stara 8'50 do 9-—. Cinquantin nowa 0*— do 0:— 
Cinquantin stara 9— do 925 Groch Wiktorya 1075 
do 11:50, zwykły 975 do 10:25, pastewny 7:75 d> 900 
Fasola cukr. stara 18'00 do 23:—, długa 18:50 do 14:00 
krótka 13:00 do 13:25. perłowa 15'00 do 1700. Bobik 


o ——, 


750 do 7:75. Wyka 0.— do —*—, Rzepak zimowy 
—— do ——, tranzyto —— do —'—. Siemię lniane 
—— do ——, konopie 13:— dc 14—, ca —— do 


——, Mak niebieski 23-— do 26—, szary 22— do 24— 


Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0'—, nasienna 
biała —— do — —, nasienna szwedzka =— do —— 
Esparsetta —— ao 00—. Lucerna —'— do ——, Ty- 


motka 17:— do 22'—. Otręby pszenne 5'40 do 5'60, ży- 
tne 540 do 5'60. Mąka czerwona 6:00 do 6'10. Ofagi 
455 do 4'80. Słoma żytnia długa z opł. 2— do 2:20 
pszeniczna długa — — Mierzwa żyt. z opł 
—— do ——, pszeniczna —'— do —'—. Siano zwycz 
Stare z opł. 4'00 do 2:20. Koniczyna pastew. 5:00 do 
5'60. Siano nowe 300 do 3'20. Soczewica 16— do 
18-00. Otręby rosyjskie żytnie —'— do —*—. Ceny no: 
towane za 50 klg. 


r a a 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 14 czerwca (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackisgo zakładu kredyto- 
wego 664 50, węgierskiego zakładu kredytowego 782 00 
Anglobanku 803-50, Unionbanku 54150, Banku dla 
krajów koronnych 45400 Bankvereinu 55250, Boden- 
creditu 1017:— galicyjskiego Banku hipotecznego 550'— 
kolei państwowych 667:00 kolei południowej 8700, 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthal 440'75 
kolei północnej 5820 kolei czerniowieckiej 587— al- 
piny 531— Rima Muranya 55326, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2675'— fabryki broni 601-00, tureckie 
tytoniowe 872:50, galicyjskiego karpackiego Towatzy. 
stwa naftowego 97550, oblig. węg. indemniz. 97:45, 
renta majowa 10050, austryacka renta koronowa 
100:45, węgierska renta koronowa 97:75, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 10000, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 10, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101-90, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11150 4-procent. Banku kraj. 10000, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10215, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procentowe galic- 

ożyczki krajowe z r. 1898 100'10 4-procentowa po- 
kaka miasta Lwowa 9850, losy tureckie 148— 
marki 11786, ruble 253:00. 


NADESŁANE. 
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


RZE o o maker 


Naturalay 


Salvator «n 


cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoš- 
Aer Tot, renmatyzmie, gośćcu i cukrzyey, 
tadzieź w nieżytach przyrządów oddechowych 
° i do trawienia, ; 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


przzkazy 
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą baz doliczania osobnej 
prowizyi. 

Po 4-letniej przerwie otworzę 15 czerwca br. 


"naj. Pensyonat hydropatyczny 


mój 
w Krynicy. ».. ziers. 


Przyjechali do Lwowa d. 13 czerwca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Br. 
M. Liitgendort z Wiednia, O. Willner z Lipska, P. 
Abgarowicz z Żydaczowa, 0. Karska z Tarnopola, 
J. i G. Rulikowcy z Królestwa polskiego, M. Po- 
lańscy z Roztoczki, S. Abgarowicz z Dubienki, Z. 
Lewakowski z Drohobycza, P. Jelowicki ze Szntro- 
miniee, R. Lossow z Borysławia, A. Kosseclf z Ro- 
syi, Z. Gnatowski z Podola ros., dr. A. Babka z 
Dukli, T. Lękowowski z Czuszyna, T. Rafaliński z 
Pokropiowa. 


Z ostatniej chwili. 


o ——. 


Szach we Lwowie. 


Zapowiedziana na 3 popołudniu przejażdżka 
szacha rozpoczęła się dopiero po g. 4'45, ponie- 
waż drzemka, do której szach się ułożył, długo 
się przeciągnęła. Po herbacie wyjechał szach z 
dwoma dygnitarzami ze swej świty powozem ku 
Wysokiemu Zamkowi. W dalszych powozach je- 
chali syn i wnuk szacha, oraz grono dostojni- 
ków perskich nadto namiestnik hr. Potocki z hr. 
Mieczysławową Pinińską pięknym  fajetonikiem, 


|którym sam powoził, wreszcie ks. Windischgraetz 
i i pułkownik Huyn. 
j Ulicą Karola Ludwika, koło teatru, ul. 


Skarbkowską, Krakowską, Rynkiem, pl. Strze- 
,leckim, Teatyńską, pojechał szach na Wysoki 
| Zamek, skąd następnie pojedzie do parku Kiliń- 
| skiego. a stamtąd wróci do hotelu George'a. 
| O g. 8 odbędzie się przed hotelem capstrzyk 

muzyki wojskowej. 

Przed hotelem przez cały dzień gromadzą 
się ciągle tłumy ciekawych, zachowują się jednak 
| Z taktem. 

Szacha w chwili 
kilkudziesięciu amatorów i zawodowych 


, grafów. 


wyjazdu fotografowało 
foto- 


Nowa klęska Rosyi ? 

Wiedeń 14 czerwca. Na giełdzie tutejszej 
obnoszą telegram z Berlina, donoszący, jakoby 
'w Masdżuryi odbyła się jaż bitwa, która 
| zakończyła się wielką klęską Rosyan. Gen. 


Lin'ewiez wzięty do niewoli. 
Potwierdzenia tej wiadomości nie ma. 
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Straszna siódemka. 


(Powieść a angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

— Nie mam prawa narzucać panu dłużej 
kłopotów moich — odezwał się naraz artysta. 

Spojrzałem na nieyo; tłumił doświadczany 
w duszy niepokój, twarz biedaka przybrała po- 
sępny, surowy wyraz. Zbudziło się w mej duszy 
podejrzenie, którego nie byłem w stanie usunąć 
z myśli. 

— Wróćmy się — rzekłem prawdopo- 
dobnie zastaniesz pan już w domu ukochanego 
synka. 

Starałem się go uspokajać, pocieszać bie- 
dnego ojca nadzieją pomyślnego obrotu rzeszy, o 
czem sam powątpiewałem. 

— To dziecko jest cenniejszym dla mnie 
skarbem, niżeli bywają zwykle dzieci dla rodzi- 
ców — rzekł przyciszonym głosem. 
pan zapewne o tragedyi, jaka rozegrała się w ży- 
em mojem? 

— Mówił o niej Dufrayer. 

W pozostałem dziecku upatruję całe 
-— oświadczył stroskapy człowiek — 


szczęście 


Słyszałeś į 


GAZETA NARUDUWA 2 Czwartku dnia 15 Czerwca 1905 Nr. 135 


— Niedorzeczne było ociązanie się z twej 
strony. Mów, mów prędko, co się stało ? 

Nagłą zmianę zauważyłem w  Durhamie; 
teraz, gdy dowiedział się o spadłym na niego 
ciosie, odzyskał właściwą sobie energię, stał się 
znowu człowiekiem czynu, pełnym stanowczości 
i determinacyi. 

Piastunka patrzała mu w oczy, poczem sta- 
nęła przed nim, jakby pod wpływem jego spo- 
koju odzyskiwała panowanie nad sobą. 

— Wyszłam z Jurasiem, jak czynić zwy- 
kłam, zaraz po południu — opowiadać zaczęła. — 
Wiadomo panu, że chłopiec lubił zawsze lady 


jobyśmy je zastali zdrowem za powrotem do nie było, poczynim stanowcze kroki dla odszuka- 
domu. Czy masz pan istotnie zamiur wrócić tam nia go jaknajprędzej. 
ze mną? Mówiąc to, unikałem wzroku Durham'a, 
— Nieinaczej, jeśli otrzymam na to pozwo- gdyż miałem w pamięci słowa pani Koluchy, 
lenie twoje panie Durham. — Dla własnej spo- | wyrzeczone do lady Faulkner i oświadczenie tej 
kojności pragnę się przekonać, czy chłopiec jest | ostatniej: 
już w domu. „Załatwić się muszę jutro, lub najdalej po- 
Zawróciliśmy i niebawem artysta dzwonił | jutrze.. upatrzyłaś już pani piastunkę ?* 
do mieszkania swego. Przeszliśmy do pracowni, gdzie Durham o- 
— (Czy pan ich spotkał? fiarował mi cygaro. Gdy to czynił, doszedł nagle 
się służący. uszu moich hałas w dalszych pokojach ; słychać 
—- Alboż niema jeszcze Jurasia ? było szybkie bieganie, głosy pełne przerażenia. 
Durham. Durham zbladł śmiertelnie 
— Niema dotychczas ani dziecka, ami pia- Musiał przytrafić się wypadek — rzekł-- | Faulkner. 
stunki. przeczuwałem coś złego. Boże! ulituj się nademną! — Sprawa ta nie ma żadnego związku z lady 
— To coś niepojętego! — zawołał artysta. Pobiegł ku drzwiom, a ja za nim dążyłem. | Faulkner — przerwał jej Durham. 
— Joanna wie dobrze, że nie pozwalam bawić Gdy brał już za klamkę, drzwi te otworzyły się — Jej lordowska mość wyjechała do izko- 
z dzieckiem dłużej w parku jak do piątej; teraz |z trzaskiem; piastunka, przyzwoita na pozór, |cyi, jak mówią — ciągnęła dalej piastunka. — 
dochodzi siodma. Nie było Żadnego posłańca | trzydziestokilkoletnia kobieta, wpadła do pokoju, Wczoraj wieczorem przyszła pożegnać się z nami. 
z zawiadomieniem, «o powodem tego opóźnienia ? |; pzyciła się do nóg Durham'a. |Rozbierałam właśnie Jurasia, gdy weszła do 
— dowiadywał się od lokaja. — Nigdy pan nie przebaczysz mi tego! — dziecinnego pokoju. Wzięła chłopca na ręce i u- 
— Nie było nikogo — oznajmił służący.  |wołała — radabym życie sobie odebrać ! |eałowała czule kilkakrotnie. Dziecko bardzo do 
Co myślisz o tem, panie Head? — pytał — Wstań, Joanno, powiedz, co zaszło. Mów! niej przywiązane, zowie ją „Małą lady“; płaka- 
Durham, zwracając się do mnie. czy jaki wypadek przytrafił się dziecku ? ło, kiedy wychodziła z pokoju. 
—- Oh! panie, ono zginęło! Nie wiem, co — Dalej, dalej — nalegał Durham. 
się z niem stało. Wiedziałam, że pan tego nie -- Otóż poszliśmy z Jurasiem dziś do par- 
przebaczy! Zaledwie miałam siłę wrócić do domu, ku; wiadomo panu, że dziecko jest żywe, wesołe, 
jak ptaszek, trudno go utrzymać na rękach; 


dowiadywał 


pytał 


-- Trudno dojść przyczyny — mówiłem — 
piastunka mogła natrafić na tysiące przeszkód, 
opóźniających jej powrót z dzieckiem. Czekajmy 
cierpliwie godzinę jeszcze; gdyby wtedy Jurasia| aby donieść o nieszczęściu. 


biegałoby ciągle. Usiadłam na ławce, a Juraś 
kręcił się dokoła. Najulubieńszą chłopca zabawą 
jest gra w chowanego; dziś więc na jego prośbę 
pozwoliłam mu się chować w rosnących obok 
krzakach, ja zaś szukałam go niby. Naraz usły- 
szałam, że wołał: „Mała lady! mała lady!“ i 
pobiegł na drugą stronę wysokiego klombu ro- 
dodendronów. Był zaledwie o kilkanaście kro- 
ków odemnie; miałam już dążyć za nim, gdy 
pewien gentleman, którego poznałam przed dwo- 
wa dniami, zbliżył się do mnie i zaczął rozma- 
wiać. Nazywa się Ivanhoe, jest bardzo dystyn- 
gowanym. Rozmawialiśmy z sobą parę minut 
tylko, a przyznaję, że mi wtedy dziecko wyszło 


z głowy. Gdym sobie przypomniała o Jurasiu, 
pobiegłam za klomb rododendronów, lecz nie 
znalazłam tam chłopca i po chwilę obecną nic 
nie wiem, co się z dzieckiem stało, gdzie się 
znajduje, co mu się przytrafiło. Ktoś musiał je 
ukraść, ale Bogu tylko wiadomo. kto to mógł 
uczynić. Prawdopodobnie Juraś zobaczył osobę 


podobną do lady Faulkner, bo krzyczał wyraź 
nie: „mała lady!* i biegł uradowany tak prędko, 
jak nadążyć mogły małe jego nóżki. To jest 
szczera opowieść całego zajścia ; byłabym wcześ- 
niej przyszła zawiadomić pana o wszystkiem, 
lecz biegałam długo po parku w nadziei, że 
gdzieś jeszcze dziecko odnajdę. (C d. no 


DROBNE OGLOSZENIA 


po & hl. od wyrasu. 


» Owoce kandyzowane 


w koszykach !/, i 1/, kg. po rk. 12 h. 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor. 
i pu 2 koron. Dwór Łapsayn Brzeżany. 


o sprzedania 184 sztuk 


Wobec rorsiewarych porto | 


ze streny firm konkurencyjnych oświadczamy, że podczas 
pożaru w naszej fabryce z 4 na 5 ozerwca br. spalił się w;- 
łącznie tylko pawilon przeznaczony na extrakoyę tłuszczu, 
co nie wpłynie wcale na dalszą produkcyę *u/e"fosfa!n, 


Z powodu wydzierżawienia majątku odbędzie się w dniach 26 i 
27 czerwca w Torskiem (poczta i stacya kolei w miejscnj 
wysprzedaż inwentarzy żywyeh i matwych, 


70 koni roboczych, 70 wołów roboczych, 100 sztuk krów i jaktownika, 
kilvanaście koni młodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze, wozy, 
uprząża, etc. 39! 


najtańszy polski 


(przedtem Spółka kom. Juliana Wanga), 


E e a eżacym > pika Ti " 
= k towajemy na sezon fe AGP OR eznić większ: a gnić ry l zaluzye do okien, 
— i w roku zeszłym. 390 wszelkich 08 systemów ~ 12 hal. 
W Torskiem | galic Towarzystwo akcyjne dla przemysłu najstarsza w Kraju fabryka | 
z" chemicznego. W.ADAMSKI imd | 


rasy Hercpsochire. Bliżezych wyjaśnień 
udzieli Zarząd dóbr. 394 


pa ri s ukończoną 
Młoda panienka 5m, xos 
udzielać będzie lekcyi przez wakacye za 
gościnę na wsi przez ten czas, Wiadomość 
ml. Polna 1 4, szkółka froeblowska. Bo 


Ogród Babin 


4 kor. 50 gr" 

și dla pań lnb panów, frovtowy 
Pokój do aeti zArSZ — Miko- 
taja 12, parter. 


nad Lomaicą wyzy” 
ła franco ładny 


POCIĄG 


posp. | osob. 


Czereśnie 


5-kilowy koszyk, franco, koron 320, roz- 

syła C. Fischer, Görz — Eksporthaua. 
77 

monogramy ze złota i srebra 

Herby, w gustownem wykonania po- 

leca Eugenin:s Maryan UNGER, ryto- 

wnik (Graveur) oraa pracownia pieczęci 


kauczukowych i metalowych, Lwów, Aka- 
demieka 6. 73 


Rower damski 


używany, pierwszorzędnej marki, prawie 
nowy, aprzeda Obmiński, Łyczaków 14, 
(II. p. ganek), Lwów. 


LALKA 


Odręczne 


POWIĘKSZENIA +22» 


e» Fotografij 


soakomieio wykonane 


po niskich cenach 
ul. Ochrenek I. 5. 


Dozvrca wskaże, 
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= rae 


Liniment. Gapsiei GEM]. 


tartę 


| 


er A 
Pain-Expeller. 
Przy kupnie go wyśmienitegu, 
bóle uńmierzającego na- 
cierania, które nahyć mo- 
ina we wszystkich apte- 
kach. trzeba zawsze uwa- 
tac na markę „kotwice“ 


Apieka Richtera, Praga. © 


MEBLE GIĘTY 


Bracia Tercyarze św. 
Franciszka , posługujący 
ubogim, ul. IKleparowska 
L 15 „Przytulisko, z2- 
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione., Oeny umiar- 
kowane — robota staranna. 


Lwowskie 386 


Foto -Plastikon 
w Pasażn Hausmana 
od 11/6 do 17/6 do widzenia 
Zajmująca podróż Naokolo świata. 
Wstęp 20 hal. 


A 1 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor I'laton Kostecki. 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. $, I. p. 


' Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Lwów, Akademicka 2 ©" Cesta sasrowane gratis. 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dmiem I-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 


pesp. | 080b Ze Lwowa do | 

| odch. o g. | (x dworca głównego) 

"FRZ — È Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
ChabówSi, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 


biorstwo : 


: 3 


Do Lwowa z 

(na dworzec główny) 

Ickan, (Jass, Bakareszta, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 

rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/1 wł.), 

Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethn, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- do 30|9 wł), Kałusza, Serethu, erhometu, Czudina, 

i du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, brodiny, Buczawy, Dorny Watry 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 4'15]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 


Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
platyna, Czortkowa 

Jaworowa 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) i 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Patny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 


Kopyczyniec, Hu- 


Wod 


kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, karłsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
Ławocznsgo, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 30/9 co niedzieli i święta) 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 116 do 30i9 wł.) 
Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, 

j M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 8019 wł), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrrzymałowa 

Tuchli (od 15I6 do 30l9), Skolego (od 115 do 3019), Drolioby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokała, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl 

EE (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 

Hasiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 

małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałasza, Nowósielicy, Serethu. Berhomethu, 

Czudina, Brodiny 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocnyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od Z5I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15,9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasia, Dyuowa. Lubaczowa, Sznoka, Rymanowa, Iwolu- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza = 1'30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Rawy ruskiej, Sokala 8:25] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 
Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeria, Dynowa, 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od Ż5I6 do K Rząca 
Jaworowa „NB 1519 wł.) | j n 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 835| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, |Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- Główny sklad 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 wł.) 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 908 Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa r s 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — y'20] Ickan, Worochty (od 17 do 30/9 wł. w niedzielę i święta) Ka- 
Podwołoczysk, Kopyczynioc, Husiatyna, Potutor łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu, 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiec, Suczawy * 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowu (p. Przemyśl) — 11'10f Bołzca, Sokala, Lubaczowa | K; 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaloszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 2-00] — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
metu (w poniedziałek), Suczawy l Grzymałowa 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 240| — | Iexan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 


Colosseum 


Program bez mężczyzn — Balet. 
Od I. 


„Kronika w obrazach” 


illnustrowany tygodnik, wychodzi we Lwo- 


wie każdej soboty rano i z tą chwilą jest w całym kraju 
wszędzie do nabycia, Własne zdjęcia fotograficzne i wlasna 
oynkografia. Opisy najsenzacyjniejszych wypadków. W każdym 
numerze kilkanaście rycin. Cena pojedynczego egzemplarzu 
W prenumeracie rocznie 7 koron. 
Adres; „Kronika w obrazach“, Lwów, plac Halicki 14. 


358 


Wspaniałe p obrzeże 
morskie, park i las. Silne fale morskie. 


Rano, popołudnin i wieczór koncerty orkiestry Eichberger- 

Dessau i muzyki wojskowej. Teatra, reuniony, wyścigi konne, tennis, kor- 
g» kwiatowe, żaglowe, regata, podróże dla przyjemności parowcem, 

Wyjaśnienia i cenniki wysyła 

„Verbandes Deutscher Ostseebäder“. 


Dyrckcya kąpielowa jakoleż przedsię- 
275 


Gości kąpielowych 1904: 21.569. 


PR US 


sprowadzaną, drogą, WODE BELTERGKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allralicznio słona 


zawierająca części składowe jak 


a Selterska 


wyrobn fabryki pod firmą 


i Ghmurski w Krakowi 


ul. Św. Gertrudy 1. 4. 91 d 


we Lwowie w aptece J. Wewiór- 
skiego ul. Halicka 


Umm 


w Pasażu 
MHermanńw. 


czerwca przedstawienia 
w ogrodzie. 


W niedzielę i świeta 2 przedstawienia. _ 


(Z 22 mó CLUJ WIE E O mi" 
r W Admaimistracyi 


„GAZETY NARODOWEJ 


| Ick Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- licy, Berhometha, Czudina, Serethu, Brodiny, Patny, Ę 
s na i orozialicy, Dorny Watry, Sucrawy Š at Dory Wer Snorage Pi BE ul. Kopernika l. 7. 
, bora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza yma- ambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. = 
j Sam nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek } 7 R zd WO a W i me © nab: Y cla 
: „, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, ragi, | Krakowa, iednia rocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- j e M a © 4 EL. 
| a Oświęcima, Wieliczki, ’ Tarnobrzegu, Dyno- brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem p 1 h 
wa, Lubączowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, (od 1/5 do 2416 i od 16]9 do 8014) 1 J. Starkiel. „Obrazki z Japonii” w dwóch częściach k. — 60 x 
Chyrowa (p. Przemyśl) Podwołoczysk, | otutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Niż A” s k 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 3 Baa posz, Grzymałowa K. Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach j aan — 60 , 
k, Skały, I i stego, Hasiatyna tryja, Drohobycza, Borysławia "A h 3 
; Aego, TART N Borynia Drohobycza, Ko- | „Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
chawiny d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
, dwóch częściachę PP AT TETEE 60 „ 
Na dworzec „Pods1móae" Z dworca „Podzamrze* „Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
"004 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów — 6:43) Podwołoczyk, KR Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- A. L. Szymański . . . . . a a +n—360, 
i i i Potut siatyna, Czortkowa ra i r k 
Podoctoor sik, A” ENIE TORS EG | — 11-15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa „Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 2-13] — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- Wernie (Z rysunkami) . GMA n — 80, 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, dusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- i e d "af 
Grzymałowa wa, Czortkowa K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch ezęściach — 60 ,„ 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- — | 923%; Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 „a (GEJ 
k, I ia pustego, Skały, Husiatyna — |1124 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor A 
Io e I o GOMMI 4 í | Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa | A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom sur. 96 . . . . „ — 40 , 
1 - ~ . 
j Pei: SL Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40, 
: kami c środk iski jest później Saedinuśkód J. I. Kraszewska. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — . 
UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Uzas środkowo - europejski jest źniejszy o minut o 8 Lani l ; TE 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze: J. K. Zielsński, nOfiary“ powieść 1 tom atr. 258 mA © 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 5 „Szkice“ 1 tom str. 253 . „ afl mae 
państwowych, pasaż Hausmana | 9. „Wspomnienia starego kawalera* powieść i 
ltm „R A 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


1 


A drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


